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Jeszcze nie przebrzmiał 
głos załogi Pafawagu, wzy­
wający wszystkich ludi'4 pra 
cy w Polsce do potężnego ru 
chu współzawodnictwa dla 
uczczenia 60-lecia urodzin 
Prezydenta Bieruta, a już 
nazajutrz odpowiedziały na 
ten apel przodujące zakłady 
w całej Polsce. 

W Łodzi poderwały się do 
czYnu produkcyjnego jako 
pierwsze w przemyśle włó­
kienniczym załogi ZPB im. 
.Józefa Stalina I ZPB Im. Fe 
llksa Dzierżyńskiego. Na te­
renie naszego województwa 
podjęły apel Pafawagu To­
maszowskie Zakłady Włókien 
Sztucznych i Pabianickie Za 

włókniarzy Łodzi 
na wezwanie załogi Pafawagu 

Zobowiązania załogi ZPB im. Stalina dla uczczenia 
60-lecia urodzin Prezydenta Bieruta i Swięta 1-Maja 

Wczoraj na. terenie ZPB im. Stalina odbyły się ł wielkie nictwem tym obejmiemy! ce na mnie zadania Ill roku 
masówki (zakłady podzielGne są na 4 tzw. „tereny", każdy ilościowe I jakościowe \\yko Planu 6-letmlego! Zobowiązuję 
teren ma własną samodzielną dyrekcję), na których robotni- nywanie planów, osiągnięte się do 1 listopada W}'konać 
cy podjęll apel Pafawagu i przystąpili do ruchu współzawod- oszczędności oraz dbałość o IV rok Planu.„ 
nlctwa dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta R.P. kulturę miejsca pracy, Dalsze słowa giną w burzy 
Bolesława Bieruta oraz Swię~a 1 Maja. oklasków i okrzyków. 

Nową toi;111ę socjalistycznego Na zakończenie zabiera glos 

I tak· załoga przędzalni! Po przemówieniu przewodni współzawodnictwa powitali zebra- d kt t .. B"- D bosz · . ni z aplauzem. Sypią się dalsz.e yre or e.~nu „ o • 
średnioprzędnej zobowiązała czącego Prezydmm Rad Zakła robowiązanLa: przewijaczki Kubiak - W imieniu całej załogi 
się wYkonać do dnia 18. IV. dowych przy ZPB im. Stalina I Jakiel wraz ze swymi grupami zobowiązuję się do wykona.­
br. ponadp1anową produkcję - Palucha, jako pierwsza c;ta- związ.koi,vyml podniosą procent nia dodatkowej przędzy war 

d 
' · 06 954 l ł · · · 1 k t wykonania norm o 2, 7-osobowa przę zy wart.osci 5 . z '· ~ nę a na n:iowrucy wie o ro na grupa partyjna Natalll Zimoń _ tości 696.749 zł, do wykona.-

od 18. IV. do 1. V. - wartosc1 przodowruca pracy APOLO- o 3 proc„ wybitny przodownik nla. planu miesięcznego w 
157.080 zł. Inne oszczędności, NIA PILARSKA: pra<:y - S2'klarelc robowiązał się marcu w 100,5 proc, a w 
np. przy produkcji skrzyń, u- - żeby dać wyraz mojpj wykonać 111 rok. planu do iu., kwietniu w 101 proc. do zor 
płynnianie złomu żelaznego, miłośei i czci dla Prezydenta ~~~t~e:oi:i~ust~:!~to-;-a ~zr~~i~ ganizowania 6 dalsxYCh tró­
przyspieszenie prac remonto- Bieruta zobowiązuję się WY- Podniosą procent wykonania norm jek przędzalniczych, co po­
wych, stosowanie pomysłów konać do dnia 6 ma.rea zada- ZMP-ówka Palander, mężowie za- zwoli skierować na unleru­
racjonalizatorskich i właściwe nia III roku Planu 6-letnie- ufania oraz prządki: Chudzik, Ol· chomione maszyny 3 prząd-

. . b wnik. dadzą do • k szews1ka, Ba.rylska, M1<Jeweka, k" d d i i . .., 
zuzywan:i.e ar ow go, a 31 grudma WY onam Swiątkowska., sta.nowska 1 in„ 1 oraz o po n es ema "'1e„ 
sumę 141.750 zł. Ogółem ZA- IV rok Planu! skrócą czas trwania remontów ma lowa.rsztatowości przez przej 
ŁOGA ZPB im. STALINA Sala zatrzęsła się od oklas- szyn monterzy: Hynek i Zdziarski, ście 6 prządek z obsługi 4 
ZOBOWIĄZAŁA SIĘ DAO ków a. Gra7Lyik l WoJc}eChowskl zobo- stron na obsługę 5 co rów-
P AIQ'STWU DO DNIA 1. V. · M~jster salowy WITOLD ;;'~ą~a~e~~;~)1cn~łóz%!.m;za; nież pozwoli prz~nieść na 
BR., PONADPLANOWĄ PR() WENTEL z sali IV lewej o- państwu 1soo zl. inne maseyny 3 dalsze 
DUKCJĘ WARTOSCI 2.172.179 świadcza: Po nich prosi o głos przo- prządki. 
ZŁ. . . - Zobowiązuję się w downik pracy z tkalni :!!akar- Po słowach dyrektora po-
R~da Zakład:owa .1 DyrekcJa Imieniu swojej sali podnieść dowej, MARCELI OTOCKI: tężnie zabrzmiała „Międzyna­

podJ~ły zobowidnią~u~c::rl: procent wykonania normy - TowarZYsze! - woła gło- rodówka". Robotnicy ZPB im. 
mieroa na 10 P -r. ze 102 na 103. Ponadto wzy- sem ochrypłym ze wzruszenia Stalina wykonają swoje zobo­
nem novrego amb~atonum wam wszystkich kolegów dol- Pragnę podzielić się z wamllwiązania podjęte w obliczu 60 
dentystycznego, rŁ~onczyć bna współzawodnictwa o tytuł moją radością! W dniu dzisłej- rocznicy urodzin Bolesława 
15 dni przedbtelarmt ~em roz tue- najlepszej sali. Wsp6łza.wod- szym WYkonałem przypadają- Bieruta! (0.) 
dowę IV am u onum na -
renie „D" oraz oddać w / dniu 
1. VI. br. do użytku willę w c · • • ł • 
Wiśniowej Górze, gdzie zor- " zerp1emy SI ~ % wiary 

~~~~=~w słuszność drogi, którą nas prowadzisz" 

kłady Przemysłu Bawełnia­
nego. 

ZPB fm. Stalina - najwię 
ksze zakła~y włókiennicze 
w Polsce - zobowiązały się 
wYkonać do dnia 1 ma.ja br. 
dodatkową produkcję warto­
ści ponad dwa millony zło­
tych. 

Z fali zobowiązań lndywł­
dualnych l zbiorowych po­
dejmowanych przez załogę 
tych zakładów wYłonlła się 
nowa forma socjalistycznego 
współzawodnictwa o tytuł 
najlepszej sali, zainicjowana 
przez majstra Witolda Wen­
tla. Padły również zobowią­
zania przedterminowego wy 
konania zadań Ili, a nawet 
IV roku Planu 6-letniego. 

Pierwsze zobowiązania wló 
kiennicze, za którymi popły­
ną -f!etki i tysiące nowYch, Sl\ 
wyrazem wielkiej miłości 
klasy robotniczej l całego na 
rodu do Prezydenta Bieruta. 
Są jednocześnie dowodem 
dojrzałej świadomości włók­
niarzy, którzy rozumieją, że 
najlepszym uznaniem dla źy. 
cła ł walki Bolesława Bie­
ruta będzie wzmożenie pro­
dukcji tak potrzebne dla do­
bra naszej Ojczyzny. Zobo­
wiązania włókniarzy przep0 
jone są troską o produkcję, 
śmiało atakują jej ,,wąskie 

1 goa,rdła" dotyczą podniesie. 
nia wydajności, tworzenia 
trójek przędzalniczych, prze­
chodzenia na wielowarsztato 
wość itp. Nie brak również 
zobowiązań dotyczących przy 
spieszenia remontu maszyn, 
co przy obecnym stanie par­
ku maszynowego we włókien 
nlctwie ma wielkie znacze­
nie. 

I jeszcze jedno, Zobowią­
zania. podejmowane przez 
włókniarzy są, real;ie. Robo­
tnicy nie podejmowali Ich 
pochopnie, nie chodziło Im o 
efektowność zobowiązania, 
ale o rzeczywiste możliwości 
zrealizowania go, 

„Drogi Towarzyszu I Na,. 
uczycielu! - pisze w swoim 
liście do Prezydenta za.loga 
ZPB im. StaUna - Da.jemy 
Cl nasze włókniarskie słowo 
ża załoga ZPB fm. Stalina ~ 
Łodzi z całym oddaniem wal 
czyć będzie o przedtermino­
we W3;"konanJe tych zaszczyt­
nych zobf>wiązań. Staną stę 
one dla nas jeszcze jednym 
krokiem naprzód do celu, 
który wskazujesz nam sta­
le - do zbudowania w na­
szej Ojczy:i:nie ustroju socja­
listycznego. 

w.o. 

rakter miała masówka na te­
renie „B'', tj. w prźędzalni 
średnfoprsędnej. Ta jedna z 
najwięklseych przędzalń w Pol 
sce borykała się do niedawna 

Robotnicy ZPB 

- Państwu 

1m. Dzierżyńskiego 

Prezydentowi 

kładów - Ruteckiego, stoją-1 
cego na móV\l'Il~cy. .Uroczysty wieczór 

- Ja nie Jestem robotni-
kiem produltcyjnym, więc w 1 oo rocznicę 
nie mogę podjąć zobowiąza-1, • . z wielkimi tru<iz:ościami <?stat Sala teatralna w Zakładach I sfen I warsztatów, przodow­

nie jednak miesiące przyruosły Dzierżyńskiego zagrzmiała o- nicy pracy, racjona.lfzatorzy, 
poważn.y przełom. Stw~rzenie klaskami setek rąk robotni- pracownicy techniczni i ad-
6 c~w.órek pr~ędzalniczych, czych, gdy o godz. 13 przewo- ministracyjni - cała za.ło-
przeJśc1e na w1elowarsz.tat,o-; dniczący rady zakładowej - ga podejmujemy następujące 

1 
wość i wzrost wy_dajnosci Kowalski oznajmił zebranym, zobowiązania„." 
pracy spowodowały, ze przę- że celem zebrania jest ucz.cze- I posypały się zobowiązania 
dzalnia średnioprzędna wyko- nie 60-rocznicy urodzin Pre- jak z rogu obfitości. Robotni­
nała plany produkcyjne w zydenta Bieruta, przypadają- cy przędzalni średnioprzędnej 
styczniu I lutym br. cej na dzień 18 kwietnia bież. chcą prześcignąć przędzaln:-

Nic więc dziwnego, że WC?D roku. , . ków z odpadkowej, Tkalnia 

lraJ'sza masówl,ta upłynęła w Trzeba było byc na sali i ob Nowa wspćłzawodniczy z E­
serw:ować wie~kie wzruszenie lektryczną, ale wszystkich bi­

atmosfer:zie szczerego, entuzjaz lud~1, staryc~ l ml. odych,_ słu. - J. e na głowę wartośc1·ą swych 
mu, że mówe<>m przerywano chaJ cy h ł · I t d kż 
raz po raz okrzykami na cześć db ąg c 8b0l'!'k. 1s u ko'dJa e zobowiązań - wykończalnia. . o re o i is iego az emu . 

. . ,. Polsk17j z nich człowieka, którego imię I tak młodzn:t~a tkaczka 
ZJednOC;ZoneJ Partii. R?botru- wiąże się dla nich nierozdziel- Ka.zul~„ członkini b~·y~ady 
czej, SOJUSZU r:i:e Związkiem Ra nie z walką 0 socjalizm Czutk1cha, pełna młodziencze-
dziecltim oraz na cześć przo- Drogi Towarzyszu· Pre- go zapału - oznajmia, że jej 
downi.ków pracy. zydencle.„ _ płynęły w ci- bryg~da zob~wiązała s.i.ę p~­

szy słowa listu - Załoga na nieść Jakośc i:rodukcJ1 o 1 /o 
szych Zakładów, jeden z od i wyp~odu_kowac dodatk~wo do 
działów wypróbowanych w 18 kw1et.nia - 386 metrow tka 
wa.lee łódzkich włókniarzy, nłn I ~at~nku .. : 
zapewnia Cię, że nie zawie- Ro~Jaśmły się twarze ro­
dzie pokładanych w niej na- botmc - matek, gdy na mów­
dziei„. nicy stanęła członkini komi-
„.Całe swe życie poświęci- sJi spraw socjalnych - Cho­

łeś bez reszty walce 0 spra. lewian~a i zobowiązała się do 
wę robotniczą, uczyłeś nas wysłania w tym roku na ko­
ofia.rności I oddania Idei łonie letnie 544 dzieci robot­
Marksa - Lenina uczyłeś niczych. 

nią produkcyjnego, ale w .sm1ercr 
ramach współpracy miasta M. 
z~ wsią morę 1 ~obowiązu,lę 1kołaJa Gogola 
111ę do cotygodn<owego wy- · 
jazdu na wieś dla pogłębie- WAltSZAWA, 3,ł. w dniu , 
nia i umocnienia sojuszu bm. w setną rocznleę śmierci 
robotniczo-chłopskiego, pod- Mikolaja. Gogola - w Państwo• 
stawy naszego ustroju. W'fiY wym Teatrze Polskim w Wat· 
wam wszystkich do współ- szawle odbył się uroczysty wie· 
zawo~lctwa.„ czór poświęcony pamięci genial 
~O~'.!J!110'!'ane W Zf'.B i~. · nego pisarza rosyjskiego. Na u• 

Dz1erzynsk1ego zobow1~zanra, 1 roczystość przybyli: członkowie 
dadzą _Państwu do dma 18 I Rady Państwa, <:zlonkowle Blu­
kwietnia ponadplanową pro- I ra Politycznego KC PZPR u 
dukcję wartości 1.410.645 zł, kowie Rządu z P ml "/ c0111 
a do 1 maja - wartości r re erem • Y· 
1 657 335 ł ól b wi - ' anklewlczem n.a czele, przeilsta 
• • z ' a og ne zo 0 ą j wlclełe PKOP str i 

zanle przedterminowego wy- 1 tyczn h ' onn ctw poll­
konanła planu I półrocza br. yc ' związków zawodo­
- ponadplanową produkcję wy!'h, organizacji społecznych. 
wartośc1 5.433.135 zł. Na uroczysty wleczór przybył 

„Równocześnie zapewniamy ~mba.sador ZSRR w Warszawie 
Cię, Towarzyszu Prezydencie · Sobolew wraz z członkami 
że w codziennej naszej pracy ambasady. Obecni byli członko­
wzorować się będziemy na wte korpusu dyplomatycznego 
przodujących łud:dach naszej akredytowani W Warszawie. 
epoki - stachanowcach f ra- W uroczystokl wzięła udzlał 
cjonalizatorach radzieckich„. delegacja radziecka w osobach: 

„.Imię Twoje, Drogi Prezy. laureatki Nagrody Stallnow~leJ, 
dencie, jest dla nas symbolem ezłon:.:a prezydium Związku Pi• 
konsekwentnej walki o pokó,f, sany Radzieckich, znanej powie 
post.ęp l socjdlzm„ .. " _ koń- folopisarld Anny Karawajewej t 
czą swói list robotnicy Za- wybitnego historyka I teoretyka 
kładów im. Dzierżyńskiegri. litera.tury protrsora AkademU 

(m . b.) Nauk Społecznych w Moskwie 

nas mlłośef do Zwlązku Ra- . Niezapomniany chyba dla 
dzleckiego, do wielkiego mkogo będzie widok ułomne­
Stalina. „Siły swe w walce go pracownika archiwum za­
czerpa.łeś z wiary w klasę 
robotniczą. My w naszej 
walce o realizację Planu 

========================== Aleksandra Mia.snlkowa. Uroczystości przewodnl<:zył 

Na str. 2, 3, i 4 zamieszczamy 

Y momcnoie sk.a!lan a zobow ąz.ai1. Od góry: pr:.:ądka Palaniler, 
111ajster Wcntel, przewijaczka Kubiak I prządlr.a Olszewska z 
sP:J Im. Stalina oraz majster t.ka ck! Rutkowski z ZPB Im. Dzier­
trńskleeo. U dołu: fragment sali teatraLnej ZPB im. Dzierżyńskie· 

• 6-letniego - czerpiemy siłę 
z Wli.ary w słuszność drogi, 
k~órą na.s prowadzisz.„ 

„.Dla uczczenia Twych u­
rodzin Towarzyszu Prezy­
dencie, my robotnicy od kro 

KOMUNIKAT 
Komisji Specjalnej do ustalenia i zh8<°1ania okolicznośd 
rozstrzielania przel!l niemi_,,.ckich naj eźdźców faszystowskirh 1 
w lesie katyńskim jeńców wojennych - oficerów polskich. I 

przewodniczący prezydium sto• 
łeczneJ Rady Narodowej J. Al­
brecht. 

Znakomita pisarka Maria Dąb­
rowska prze·dsta.wiła w obszer• 
nym referacie tycie I twórczoś~ 
Mikołaja Gogola. ao :nodczu ma.sówki. 

' ł 



KOMUNIKAT 
Komisji Specjalnej 
rozstrzelania przez 

w lesie katyńskim 

do zbadania okoliczności 
niemieckich najeźdźców faszystowskich 
jeńców wojennych-oficerów polskich 

ustalenia • 
I 

MOSKWA (PAP). - Dziennik „Prawda" zamieścił komunikat Komisji Specjal­
nej do ustalenia ł zbadania okoliczności rozstrzelania przez niemieckich najeźdźców 
faszystowskich w lesie katyńskim jeńców wojennych - oficerów p-0lskicb, który opu-
blikowant był juz w prasie radziecltlej 26 stycznia 1944 r. · 

Komunikat ten stwierdza: 
- Na mocy postanowienia Nadzwyczajnej 

Komisji Państwowej do ustalenia i zbadania 
zbrodni niemieckich najeźdźców faszystow­
ski:::h i ich wspólników została powołana Ko­
misja Specjalna do ustalenia i zbadania oko­
liczności rozstrzelania przez niemieckich na­
jeźdźców faszystowskich w lesie katyńskim 
(w pobliżu Smoleńska) jeńców wojennych -
polskich oficerów. 

Komisja Specjalna dysponowała obszer­
nym materiałem, przedłożonym przez członka 
NadzWYczajnej Komisji Państwowej, członka 
Akademii Nauk N. Burdenkę, jego współpra­
cowników i biegłych sądowo-lekarskich, któ­
rzy przybyli do Smoleńska 26 września 1943 r. 
natychmiast po wyzwoleniu tego miasta 
l przeprowadzili wstępne śledztwo i badanie 
okoliczności wszystkich dokonanych przez 
Niemców zbrodni. ' 

Komisja Specjalna sprawdziła i ustaliła na 
miejscu, że na szosie witebskiej, w pobliżu 
lasu katyńskiego, 15 km od Smoleńska, w 
'Iliejscowości zwanej .,Kozie Qóry", w odle-

głości 200 m od szosy, na południowy zachód 
w kierunku Dniepru, znajdują się groby, w 
których zakopani są jeńcy wojenni - Pola­
cy, rozstrzelani przez okupantów niemiec­
kich. 

Z polecenia Komisji Specjalnej i w obec­
ności wszystkich członków Komisji Specjal­
nej oraz biegłych sądowo-lekarskich, groby 
zostały rozkopane. W grobach wykryto wiel­
ką ilość zwłok w polskich mundurach woj­
skowych. Ogólna liczba zwłok wedle obliczeń 
biegłych sądowo-lekarskich sięga 11 tys. 

Biegli sądowo-lekarscy dokonali szczegóło­
wego zbaClania wydobytych zwłok oraz doku­
mentów i dowodów rzeczowych, które znale­
ziono przy trupach i w grobach. 
Jednocześnie z rozkopaniem grobów i zba­

daniem zwłok Komisja Specjalna przesłu­
chała wielu świadków spośród ludności miej­
scowej, których zeznania ustalają ściśle czas 
i okoliczności zbrndnl, dokonanych przez oku­
pantów niemieckich. 

Z zeznań świadków wynika co następuje: 

Las katyński 
z dawien dawna las katyński był ulubio­

nym miejscem w którym ludność Smoleńska 
zwykła była s~ukać odpoczynku w dni świą­
teczne. Ludność okoliczna pasała bydł? w le­
sie katyńskim i zbierała tam dla siebie opał. 
żadnych zakazów ani ograniczeń wstępu do 
lasu katyńskiego nie było. 

Taki stan rzeczy w lesie katyńskim trwał 
aż do wojny. Jeszcze latem 1941 r. w lesie 
tym znajdował się obóz pionierski Przemysło­
wej Kasy Ubezpieczeń Społecznych, który zo­
stał zlikwidowany dopiero w lipcu 1941 r. 

Po zajęciu Smoleńska przez okupantów nle­
mieckich w lesie katyńskim wprowadzono 
całkiem inny reżim. Lasu pilnowały wzmoc-

nione posterunki; w wielu miejscach pojawi­
ły się napisy, uprzedzające, że osoby wcho­
dzące do lasu bez specjalnej przepustki zo­
staną rozstrzelane na miejscu. 

Szczególnie surowo pilnowano tej części la­
su katyńskiego, którą nazywano „Kozie Gó­
ry", oraz terytorium nad brzegiem Dniepru, 
gdzie w odległości 700 m od wykrytych mo­
gił jeńców wojennych - Polaków, znajdo­
wała się willa - dom wypoczynkoWY Smo­
leńskiego Urzędu Ludowego Komisariatu 
Spraw Wewnętrznych. Po przyjściu Niemców 
w willi tej rozmieścił się urząd niemiecki, 
który się nazywał: „Sztab 537 batalionu ro­
boczego". 

J eń Cy woienni-Polacy w okolicach Smoleńska 
Komisja Specjalna stwierdziła, ze przed za­

jęciem Smoleńska przez ~kupan~ów nie­
mieckich jeńcy wojenni - oficerowie polscy 
1 żołnierze pracowali w zachodnich reJonach 
obwodu przy budowie i naprawi? szos. ~eńcy 
wojennl - Polacy byli rozm1eszczem '!' 
trzech obozach specjalnych, zwanych: oboz 
nr 1 - ON, nr 2 - ON, nr 3 - ON, w od­
ległości od 25-45 km na zachód od Smo­
leńska. 

Zeznania świadków i dokumenty stwier­
dzają, że po rozpoczęciu dzi:i:ła~ woj~nnych, 
w skutek wytworzonej sytuacJi me mo~na by­
ło we właściwym czasie ewakuować obozów 
I wszyscy jeńcy wojenni -. P.olacy, jak rów­
nież cześć straży I pracowmkow obozów, do­
•t.ali się' do niewoli niemieckiej. 
Przesłuchany przez Komisję SpecjaJ;lą 

b. komendant obozu nr. 1 - . ON - maJ.or 
państwowej służby bezpieczenstwa W. Wie­
tnsznikow zeznał: 

W tym czasie Smoleńsk b;,:ł już odci~t~ od 
obozu przez Niemców i co .s1~ stało z Jenca­
mi wojennymi - Polakarru i z pozostałą w 
obozie strażą - nie wiem. , . 
Zastępujący w lipcu 1941 r . nacze~~ka ru: 

chu smoleńskiego odcinka ZachodmeJ Kol~i 
żelaznej inż. s. Iwanow zeznał przed Komi­
sja Specjalną: 

„ZwrócPa się do mnie, do WYdziału ru­
chu, administracja obozów dla jeńców wo­
jennych - Polaków, żeby otrzymać wago­
ny dla transportu Polaków, ale wolnych 
wagonów nie mieliśmy. Oprócz tego nie 
mogliśmy wysłać wagonów na odcinek 
Gusino, gdzie było najwięcej jeńców wo­
jennych - Polaków, gdyż droga ta była 
już ostrzeliwana. Nie mogliśmy dlatego 
wykoriać prośby administracji obozów. 
Wobec tego jeńcy wojenni - Polacy, zo­
stali w obozie wojs.·mym w Smoleńsku". 
Obecność jeńców wojennych - Polaków 

w obozach obwodu Smoleńskiego potwierdza­
ją zeznania wielu świadków, którzy widzieli 
tych Polaków w pobliżu Smoleńska podczas 
pierwszych miesięcy okupacji, do września 
1941 r . włącznie. 

Swiadek Saszniewa Maria Aleksandrowna, 
nauczycielka szkoły początkowej we wsi 
Zieńkowo opowiedziała Komisji Specjalnej, 
że w sierpniu 1941 roku ukryła w swoim 90-
mu we wsi Zieńkowo jeńca wojennego -
Polaka, który uciekł z obozu. 
Odchodząc nazajutrz, Polak WYmienił swo­

je nazwisko, Saszniewa zanotowała je w 
książce. W książce przedstawionej Komisji 
Specjalnej przez Saszniewą - „Zajęcia prak­

·tyczne z przyrodoznawstwa" Jagodows~iego 
- na ostatniej stronie znajduje się napis: 
„Łojek Józef i Zofia. Zamość, ulica Ogro­

dowa nr 25". 
w opublikowanych przez Niemców WYka­

zach Łojek Józef, porucznik, figuruje ~od 
numerem 3796, jako rozstrzelany w „Kozich 
Górach" w lesie katyńskim, wiosną roku 1940. 

z informacji niemieckich wynika zatem, że 
Łojek Józef został rozstrzelany na ro~ przed 
tym, nim widziała go świadek Saszniewa. 

Swiadek N. Daniienkow, chłop z kołchozu 
„Krasnaja Zaria" gminy katy~skiej, zeznał: 

„W roku 1941, w sierpmu - wrześmu, 
kiedy prz~·szli Niemcy, spotykałem Pola­
ków, pracujących na szosie grupami po 
15 - 20 osób". 

Takie same zeznania złożyli świadko­
wie: Soldatienkow - b. sołtys wsi Borok, 
A Kołaczew - lekarz ze Smoleńska, A. Ogło­
blin, - duchowny, T. Sergiejew - majster 
drogowy, P. Smiriagin - inżynier, A. Mos· 
kowska - mieszkanka m. Smoleńska, A. Ale­
ksiejew - przewodniczący kołchozu we wsi 
Borok, I. Kucew-technik-hydraulik, W. Go­
rodecki - duchowny, A. Baziekina - buchal­
terka, E .. Wietrowa - nauczycielka, I. Saw­
watiejew - dyżurny stacji Gnie1.dowo i inni. 

Obławy na ieńców woiennych-Polaków 
Obecność jeńców wojennych - Polaków 

jesienią roku 1941 w• o!<-)licy Smoleńska po· 
twierdza również fakt przeprowadzania przez 
Niemców licznych obław na jeńców wojen­
nych, któr zy uciekli z obozów, o czym zeznali 
świadkowie: l. Kartoszkin, b. sołtys wsi Nowe 
Batieki - M. Zacharow, N. Da11.:cnkoui. 

Swiadek T. Fatkow, kołchoźnik, zeznał: 
„Obławy w poszukiwaniu jeńców 

Polaków przeprowadzono kilkakrotnie. 
Było to w sierpniu - wrześniu 1941 r. Po 
wrześniu 1941 r. takie obławy ustały i 
więcej nlkt już nie widział jeńców wo­
jennych - Polaków". 

Rozstrzeliwanie ieńców-Polaków 
Wspomniany wyżej „Sztaj:> 537 batalionu ro­

boczego", k t.Jry się m:eścił w willi w „Kozich 
Górach", żadnych robót budowlanych nie pro­
wadził . Działalność jego była ściś~e zakon­
spirowana. 
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Czym się ten „Sztab" zajmował w rzeczy­
wistości, zeznało wielu świadków, m. inn. 
świadkowie: A. AlekJiejewa, O. M.ichajlowa 
i Z. Konachowska - mieszkanki wsi Borok, 
gminy katyńskiej. 

Z rozporządzenia niemieckiego komendanta 
osady Katyń starosta wsi Borok, W. S:Jłda­
tienkow, skierował je do wspomnianej willi 
do pracy, która miała polegać na obsługiwa­
niu personelu „Sztabu". 

Gdy przybyły do „Kozich Gór", zakomuniko 
wano im, za pośrednictwem tłumacza, o sze­
regu ograniczeniach: zabroniono im w ogóle 
opuszczać teren willi i wchodzić do lasu, 
wchodzić do pokojów willi bez wezwania i 
bez asysty żołnierzy niemieckich, pozostawać 
na terenie w porze nocnej. Przychodzić d::i 
pr acy i wracać do domu wolno im było tylirn 
ściśle określoną drogą i tylko w asyście żoł­
nierzy. 

Uprzedził o tym Aleksiejewą, Michajiową 
i Konachowską - za pośrednictwem tłuma· 
cza, osobiście sam naczelnik niemieckiego 
urzędu, oberst-leutnant Arnes. który w tym 
celu wzywał je do siebie, każdą z 03obna. 

Wkrótce po przystąpieniu do pracy Aleksie­
j ewa, Michajłowa i Konachowska zauważyły, 
że na terenie willi Niemcy zajmują się ,ja­
kimiś ciemnymi sprawami". 

A. Aleksiejewa zeznała: 
„.„Tłumacz Johann ostrzegał nas kilka­

krotnie w imieniu Arnesa, że mamy „trzy­
mać język za zębami" i nie opowiadać o 
tym, co widzimy i słyszymy na terenie 
willi. 

Poza tym z całego szeregu momentów 
domyślałam się, że w tej willi Niemcy 
zajmują się jakimiś ciemnymi sprawami .. 

W końcu sierpnia i przez większą część 
września 1941 roku do willi w „Kozich 
Górach" niemal codziennie przyjeżdżało 
po kilka samochodów ciężaroWYch. 
Początkowo nie zwróciłam na to uwagi, 

póżniej jednak zauważyłam, że samocho­
dy, te, ilekroć wjeżdżały na teren willi, 
uprzednio na pół godziny, a czasem na­
wet na całą godzinę, zatrzymywały się 
gdzieś na drodze . polnej, prowadzącej od 
szosy do willi. 
Wywnioskowałam to z tego, że warkot 

samochodów w jakiś czas po wjeździe ich 
na teren willi cichł. Z chwilą gdy usta­
wał warkot samochodów zaczynały rozle­
gać się pojedyńcze strzały. Strzały na­
stępowały jeden po drugim w krótkich, 
lecz mniej więcej w równych od3tępach 
czasu. Potem s·trzały milkły i samocho­
dy zajeżdżały przed willę. · 

Z samochodów wysiadali nlemi"!ccy żoł­
nierze i podoficerowie. Rozmawiając ha­
łaśliwie między sobą, szli do łaźni, aby 
się umyć po czym urządzali pijatyki. 
W łaźni w te dni zawsze palono w piecu. 

W dni, kledy przyjeżdżały samochody, 
do willi, przybywali dodatkowo żołnierze 
z jakiegoś niemieckiego oddziału wojsko­
wego. Wstawiano dla nich specjalnie łóż · 
ka w pomieszczenla kantyny żołnierskiej , 
urządzonej w jednej z sal willi. W dni te 
w kuchni gotowano wielką ilość obia­
dów, a do stoł\ł- podawano podwójną por­
cję napojów alkoholowych. 
Na krótko przed przybyciem samocho­

dów na teren willi, żołnierze ci szli z bro­
nią do lasu, zapewne do miejsca postoju 
samochodów, gdyż po upływie pół godzi­
ny lub po godzinie wracali tymi samo­
chodami razem z żołnierzami, którzy sta­
le mieszkali w willi. 

Prawdopodobnie nie obserwowałabym i 
nie zauważyłabym jak cichnie i znów roz­
lega się warkot przybywających na teren 
willi samochodów, gdyby nie to, że za 
każdym razem, kiedy przyjeżdżały samo­
chody, nas (mnie, Konachowską i Mi­
chajłową) zapędzano do kuchni, je~eli 
znajdowałyśmy się w tym czasie na dwo­
rze koło willi ,albo też nie wypuszczano · 
z kuchni, jeżeli znajdowałyśmy się w 
niej. 

Okoliczność ta, a taicie i to, że kilka 
razy zauważyłam ślady świeżej krwi na 
odzieży dwóch gefreiterów, sprawiło, żeo 
zaczęłam przyglądać się uważnie temu, 
co się dzieje na terenie willi. 

Wówczas to zauważyłam dziwne przer­
wy w ruchu samochodów, ich postoje w 
lesie. Zauważyłam również, że ślady krwi 
były na odzieży zawsze tych samych lu­
dzi - dwóch gefreiterów. Jeden z nich 
był wysoki, rudy, drugi - średniego 
wzrostu, blondyn. 

Z tego wszystkiego wywnioskowałam. 
:i:e Niemcy przywozili w samochodach 
ludzi i ludzi tych rozstrzeliwali. Domy­
ślałam się nawet mniej więcej, gdzie się 
to odbywało, gdyż nieopodal drogi wio­
dącej do willi widziałam w kilku miej­
scach ~wieżo usypaną ziemię. Powierz­
chnia tej świeżo usypanej ziemi stawała 
się z każdym dniem większa. Z biegiem 
czasu ziemia w tych miejscach przybra­
ła zwykły wygląd". 

Na pytanie Komisji Specjalnej, jakich to 
ludzi rozstrzeliwano w lesie, w pobliżu willi, 
Aleksiejewa odpowiedziała, że rozskzeliwa­
no jeńców wojennych - Polaków i na po­
twierdzenie swych słów opowiedziała co na­
łltępuje: 

„Zdarzały się dni, kiedy samochody do 
willi nie przyjeżdżały, żołnierze zaś wy­
chodzili z willi do lasu, skąd dobiegały 
częste pojedyńcze strzały. Po powrocie 
żołnierze, jak zwykle, szli do łaźni, a po­
tem upijali się. 
Zdarzył się jeszcze taki wypadek. Pew­

nego razu zostałam na letnisku w willi 
nieco dłużej niż zwykle. Michajłowa i 
Konachowska już poszły. Nie skończyłam 
jeszcze pracy, dla WYkonania której zo­
stałam, gdy nagle przyszedł żołnierz i po­
wiedział. że mogę sobie iść. Powołał się 
przy tym na rozporządzenie Rosego. Ten 
sam żołnierz odprowadził mnie do szos~» 

Kiedy przeszłam szosą 150-200 m. od 
zakrętu wiodącego do willi zobaczyłam 
idącą szosą grupę jeńców wojennych -
Polaków, ze 30 ludzi pod wzmocnionym 
konwoiem Niemców. 
Wiedziałam, że są to Polacy, ponieważ 

jeszcze przed rozpoczęciem wojny, jak 
również w jakiś czas po przyjściu Niem­
ców, spotykałam na szosie jeńców wo­
jennych - Polaków, noszących takie sa­
me mundury i charakterystyczne czwo­
rokątne czapki. 
Przystanęłam na skraju drogi, żeby zo­

baczyć dokąd ich prowadzą i przekona­
łam się, że skręcili na drogę prowadzącą 
do naszej willi w „Kozich Górach". 
Ponieważ w tym czasie obserwowałam 

dokładnie wszystko, co się dzieje w willi, 
zainteresowałam się tym faktem, cofnę­
łam się kilka kroków schowałam się w 
krzakach przy drodze i czekałam. Po 
upływie jakichś 20-30 minut usłysza­
łam charakterystyczne, znane mi już po­
jedyńcze strzały. 

Wówczas wszystko zrozumiałam i po­
szłam szybko do domu. Z faktu tego WY­
wnioskowałam również, że Niemcy roz­
strzeliwali Polaków, jak widać, ~e tylko 
w ciągu dnia, kiedy pracowałyśmy w 
willi, ale i w ciągu nocy, w czasie naszej 
nieobecności. Stało się to dla mnie wów­
czas jasne róWllież i dlatego, że przy­
pomniałam sobie WYPadki, kiedy wszyscy 
zamieszkujący willę oficerowie i żołnierze, 
z wyjątkiem w&rtowników, wstawr.ll 
późno, o jakiejś 12-ej w południe. 

Kilka razy o przybyciu Polaków do 
„Kozich Gór" domyślałyśmy się z napię­
tej atmosfery, jaka panowała wówczas w 
willi. 

Wszyscy oficerowie wychodzili wów·· 
czas z willi, w gmachu pozostawało tylko 
kilku wartowników, wachmistrz zaś nie„ 
ustannie kontrolował posterunki przez 
telefon ... " 

O. Michajłowa zeznala: 
„We wrześniu 1941 roku w lesie Ko­

zie Góry" bardzo często rozlegała" się 
strzelanina. Początkowo nie zwracałam 
uwagi na za?e~dżające przed naszą willę 
samochody cięzarowe, kryte z boków i ;: 
góry, pomalowane na zielono i konwojo­
wane ~awsze :i;rzez podoficerów. Później 
zauwazyłam, ze samochody te nigdY' nie 
z~jeżdż~ją .do ~aszego garazu, ani tez 
mgdy s:ę. ich me wYładowuje. Te samo­
chody c1ęzarowe przyjeżdżały bardzo czę­
sto, z~łaszcza we wrześniu 1941 roku. 

Sposród podoficerów którzy zawsze 
sied~ii;li w szoferkach, 'obok kierowców, 
zwrociłam uwagę na jednego WYsokiego 
o blade.i twarzy i rudych włosach. Kiedy 
samochody te zajeżdżały przed willę 
ws~yscy :po;I~ficerowie jak na komend~ 
szl~. d? ł.azm i długo się tam myli, potem 
upiJcili się na zabój w willi. 

!'ewnego razu ów WYsokl rudy Nie­
miec wys~a~ł z samochodu, skierował się 
do kuchni i poprosił o wodę. Kiedy pił 
ze szklanki wodę, ujrzałam krew na wy-
łoga~h P~awego rękawa jego munduru". 

O. Micha3łowa i Z. Konachows~a widzia­
ły pewnego r;-izu ~a własne oczy jak roz­
strzelano dwoc~ Jeńców . wojenn:vch - Po­
laków, którzy, Jak widać, uciekli Niemcom 
a nastęrmie zostali schwytani. ' 

S~czef$ólnie ważne znaczenie, jeśli chodzi o 
"'.'YJaśmenie tego, co się działo w willi w „Ko­
z~ch Górach" jesienią 1941 roku, mają zezna­
nia profesora astronomii, dyrektora Obser­
watorium w Smoleńsku, - B. Bazylewskiego. 
N~ samym początku okupacji Smoleńska 
Niemcy zmusili przemocą prof. Bazylewskiego 
d~ objęcia stanowiska zastępcy burmistrza 
miasta. Burmistrzem miasta mianowany zo­
stał przez Niemców adwokat B. Mieńszagin, 
któr~ później ewakuował się wraz z nimi, 
zdraJca, cieszący się szczególnym zaufaniem 
dowództwa niemieckiego, a w szczególności 
zaś komendanta Smole1'lska von Schwetza. 

Na początku września 1941 roku Bazylew­
ski zwrócił się do Mieńszagina z prośbą, aby 
ten zabiegał przed komendantem von Schwe­
tzem o zwolnienie z obozu jeńców wojennych 
nr 126 pedagoga Żyglińskiego. Sp·złntając tą 
pi:ośbę, Mieńszagin zwrócił się do von 
Schwetza, po czym zakomunikował Bazylew-

, (Dalszy ciąg na str. 3). 
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rozstrzelania przez niemieckich najeźdźców faszystowskich 

w lesie katyńskim jeńców wojennych-oficerów polskich 
(Dalszy ciąg ze str. 2). 

skiemu,. że prośba jego nie może być spełnio~ 
na, gdy~:. jak mu oświadczył von Schwetz, 
„otrzymano dyrektywę z Berlina nakazującą 
bezw~~lędne wprowadzenie jak najsurowsze­
go .rezimu w stosunku do jeńców wojennych 
i niedopuszczającą żadnych odstępstw w tym 
względzie". 

„lVIimo woli odpowiedziałem - zeznał 
świadek Bazylewski. - Cóż może być 
surowszego od istniejącego w obozie reżi­
mu?" Mieńszagin spojrzał na mnie oso­
bliwie, nachylił się do. mnie i powiedział 
cicho: „Może być! Rosjanie będą przynaj­
mniej umierali sami, ale np. jeńców Po­
laków polecono po prostu uśmiercić". 

„Jak to należy zrozumieć?" wykrzyk­
nąłem. „Jak zrozumieć? - w sensie do­
słownym. Jest taka dyrektywa z Berlina, 
- odpowiedział Mieńszagin i zaraz mnie 
poprosił, zaklinając na wszystko co świę­
te, żebym nikomu o tym nie mówił.„ 

Po jakichś dwóch tygodniach po opisa­
nej wYżej rozmowie z Mieil.szaginem, bę­
dąc znów w jego gabinecie, nie mogłem 
się powstrzymać i zapytałem: „Co tam 
słychać o Polakach?" Mieńszagin zawa­
hał się, po chwili jednak odpowiedział: 
„Z nimi zrobiono już koniec. Von Schwetz 
Powiedział mi, że rozstrzeluno ich gdzieś 
niedaleko Smoleńska". 
Widząc moje zdenerwowanie Mieńsza­

gin znów ostrzegł mnie, że sprawę tę na­
leży zachować w jak najściślejszej ta­
jemnicy, a następnie zaczął „tłumaczyć" 
mi linię postępowania Niemców w tej 
sprawie. Powiedział, że rozstrzeliwanie 
Polaków jest jednym z ogniw w ogólnym 
łańcuchu uprawianej przez Niemcy an­
typolskiej polityki, która uległa szczegól­
nemu zaostrzeniu w związku z zawar­
ciem urnowy rosyjsko-polskiej". 

Bazylewski opowiedział również Komisji 
Specjalnej o swej rozmowie z Sonderfilhre­
rem 7-go oddziału komendantury niemieckiej 
llirschfeldem - Niemcem nadbałtyckim, do­
brze mówiącym po rosyjsku. 

Hirschfeld oświadczył mi cynicznie, 
że wykazana została historycznie szkodli­
wość Polaków i ich niższość, przeto 
zmniejszenie ludności polskiej przyczyni 
się do użyźnienia gruntu i daje możność 
rouzerzenia przestrzeni życiowej Niem-

ców. W związh-u z tym Hirschfeld opo­
wiadał chełpliwie, że w Polsce z inteli·· 
gencji nic już nie zostało, ponieważ po­
wywieszano ją, rozstrzelano lub osadzono 
w obozach'.''. 

Dokumentarnym potwierdzeniem zeznań 
Bazylewslciego i Jefimowa są własnoręczne 
notatki Miefiszagina poczynione przezeń w je­
go notesie. 

Notes . ten, zawierający niepełne 17 stron, 
znaleziono w aktach Zarządu Miejskiego 
Smolei1ska po wyzwoleniu tego miasta przez 
Armię Czerwoną. 

Jak świadczą widniejące w notesie daty, 
treść jego odnosi się do okresu od pierw­
szych dni sierpnia 1941 roku do listopada te­
goż roku. 
Wśród różnych notatek, dotyczących spraw 

gospodarczych (drzewa opałowego, energii 
eJektrycznej, handlu itp.) znajduje się szereg 
notatek, poczynionych przez Mieńszagina, za­
pewne dla pamięci, jak np. instrukcje nie­
mieckiej komendantury Smoleńska. 

Notatki te całkiem wyraźnie zarysowują 
krąg spraw, jakimi zajmował się zarząd 
miejski jako organ, wypełnic-jący wszystkie 
dyrektywy dowództwa niemieckiego. 

Na pierwszych trzech stronicach notesu 
podany jest szczegółowo sposób organizacji 
ghetta żydowskiego i system represji, jaki ma 
być stosowany wobec Żydów. 

Na stronicy 10-ej, datowanej 15 sierpnia 
1941 roku, w;dnieje notatka: 

„Wszystkich zbiegłych jeńców wojen­
nych - Polaków zatrzymywać i odpro­
wadzać do komendantury". 

Na stronicy 15 (bez daty): 
„Czy krążą wśród ludności pogłoski o 

rozstrzelaniu jeńców wojennych - Po­
laków w Koz. Gór. (Umnow)''. 

Z pierwszej notatki wynika, po pierwsze, -
że 15 sierpnia 1941 roku jeńcy wojenni -
Polacy, znajdowali się jeszcze w rejonie 
Smoleńska i po drugie, że władze niemieckie 
aresztowały ich. 

Druga notatka świadczy o tym, że dowódz­
two niemieckie w obawie, że wieści o popeł­
nionych przez nich zbrodniach mogą dotrzeć 
do ludności cywilnej, udzieliło specjalnych 
wskazówek, mających na celu sprawdzenie 
tego przypuszczenia. 

Uląkłszy się pogróżek, podpisałem ten 
dokument, przypuszczając, że na tym 
spr;;iwa się zakoóczy". 

Później, kiedy Niemcy zorganizowali zwie­
dzanie grobów katyńskich przez rozmaite 
„delegacje", Kisielewa zmuszono, aby wystą­
pił przed przybyłą „polską delegacją". 

Kisielew, który zapomniał treści podpisa­
nego w gestapo proto!rnłu, zaplątał się i w 
końcu odmówił zemawnnia. Wtedy gestapo 
aresztowało Kisielewa i, bijąc go nielitości­
wie w przeciągu półtora miesiąca, znowu 
wymusiło na nim zgodę na „publiczne wy­
stąpienie". 

Kisielew zeznał o tym: 
Nie wytrzymawszy bicia i katowania, 

wyraziłem zgodę na wystąpienie publiczne 
ze zmyślonym opowiadaniem o rozstrze­
laniu Polaków przez bolszewików. Zwol­
niono mnie wówczas z więzienia pod wa­
runkiem, że na pierwsze żądanie Niem­
ców wystąpię przed „delegacjami" w le­
sie katy11.skim„. 

Za każdym razem zanim prowadzono 
mnie do lasu do rozkopanych grobów, 
tłumacz przychodził do mnie do domu, 
wywoływał na dwór, odprowadzał na 
stronę, żeby nikt nie słyszał, i w ciągu pół 
godziny zmuszał uczyć się na pamięć 
wszystkiego, co będę musiał mówić o rze­
komym rozstrzelaniu oficerów polskich 
w roku 1940 przez Ludowy KowJsariat 
Spraw Vvewnętrznych. · 

Pr,,.-pominam sobie, że tłumacz mówił 
mi mniej więcej tak: „Mieszkam w futo­
rze w rejonie „Kozich Gór" niedaleko 
willi Ludowego Komisariatu Spraw We­
wnętrznych. Na wiosnę roku 1940 widzia­
łem, jak zwożono do lasu Polaków i w 
nocy tam ich rozstrzeliwano". Pod przy­
musem musiałem oświadczyć dosłownie, 
że było to „dokonane przez Ludowy Ko­
misariat Spraw Wewnętrznych". 

Gdy nauczyłem się tego, co mi mówił 
tłumacz, odprowadzał mnie do lasu do roz 
kopanych grobów i zmuszał powtarzać to 
wszystko w obecności przybyłych delega­
cji". Opowiadania moje były surowo kon-

trolowane i podpowiadali mi je tłumacze 
ge3tapo. 

Pewnego razu, kiedy wystąpilem przed 
jakąś ąelegacją, zadano mi pytania: „Czy 
widziałem osobiście tych Polaków przed 
rozstrzelaniem ich przez bolszewików". 
Nie byłem do takiego pytania przygoto­
wany i odP.owiedziałem jak to było w 
rzeczywistości, czyli że widziałem jeńców 
wojennych - Polaków przed rozpoczę­
ciem się wojny, ponieważ pracowali na 
drogach. Wtedy tłumacz brutalnie odciąg­
nął mnie na stronę i przepędził do domu. 
Proszę mi wierzyć, że przez cały czas 

dręczyło mnre sumienie, ponieważ wie­
działem, że w rzeczywistości oficerów pol­
skich rozstrzelali Niemcy w roku 19H, 
ale nie miałem innego wyjścia, bo usta­
wicznie żyłem pod grozą ponownego 
aresztu i katuszy". 

Zeznania Kisielewa P. o jego wezwaniu do 
gestapo, o aresztowaniu, jakie potem nastąpi­
ło, i pobiciu potwierdza zamieszkała wraz 'I: 

nim jego żona Kisielewa Aksinja, ur. w 1870 
r., syn Kisielew Wasmi, urodz. 1911 r. i sy­
nowa Maria, urodz. w 1918 r., jak rówideż 
majster drogowy Siergiejcw Timofi<.>i Iwano­
wicz, urodz. w 1901 r„ który odnajmował u 
Kisielewa pokój w chutorze. 
Obrażenia cielesne, zadane Kisielewowi w 

gestapo (uszkodzenie ramienia, znaczna u­
trata sh1chu), potwierdza akt badania lekar­
skiego. 

W poszukiwaniu „świadków" Niemcy zain 
tere:;owali się następnie robotnikami stacji 
kolejowej Gniezdowo, która znajduje się w 
odległości dwóch i pół kilometra od „Kozich 
Gór". 

Na tę stację wiosną roku 1940 przybywali 
jeńcy wojenni - Polacy, toteż Niemcy chcie 
li widocznie otrzymać odpowiednie zeznania 
kolejarzy. W tym celu vviosną roku 1943 
Niemcy wezwali do gest.apo byłego zawia­
dowcę stacji Gniezdowo - Iwanowa S., dy­
żurnego stacji Sawwatiejewa I. i innych by 
wydobyć od nich potrzebne im zeznania przy 
pomQcy perswazji, pogróżek i tortur. 

Obróbka grobów katyńskich 
Obok poszukiwań „świadków" przystąpili Nazwisko - Jegorow, imię - Mikołaj, Umnow, wspomiany w notatce, był naczel­

nikiem policji rosyjskiej Smoleńska w ciągu 
pierwszych miesięcy okupacji. 

Niemcy do odpowiedniej obróbki grobów w leningradczyk. Od końca roku 1941 trzy· 
lesie katyńskim: do usunięcia odzieży za- many był przez cały czas w niemieckim 

Jak powstała niemiecka prowokacia 
mordowanych przez nich jeńców wojennych obozie jeńców wojennych nr 126 w Smo-
- Polaków wszelkich dokumentów, oznacza- leńsku. Na początku marca 1943 r. został 
nych datą późniejszą, ni:t kwiecień 1940 r„ on z partią jeńców wojennych, liczącą 

Zimą roku 1942-43 ogólna sytuacja wojen­
na zmieniła się zdecydowanie na niekorzyść 
Niemiec. Potęga wojskowa Związku Ra­
dzieckiego coraz bardziej wzrastała, konsoli­
dowała się jedność międ~y ZSRR a sojuszni­
kami. Niemcy postanowili uciec się do pro­
wo!tacji, wykorzystując w tym celu zbrod­
nie„ popełnione przez nich w lesie katyń­
skim, i przypisując je organom władzy ra­
dzieckiej. Liczyli na to, że uda im się w ten 
sposób pokłócić Rosjan z Polakami i zatrzeć 
Ślady swej zbrodni. 
Przystępując do przygotowania prowokacji 

k.atyńskiej, Niemcy przede wszystkim zabrali 
się do poszukiwania „świadków", którzy by 
mogli pod wpływem perswazji, przekupie­
nia lub pogróżek złożyć potrzebne Niemcom 
zeznania. 

't!wagę Niemców zwrócił mieszkający naj­
bl!zej willi „Kozie Góry" w swoim futorze 
chłop Kisielew Parfien Gawriłowicz, urodz„ 
w 1870 r. 

Kisielewa wezwano do gestapo jeszcze w 
końcu 1942 r. i, grożąc represjami, zażądano, 
aby złożył fałszywe zeznania, jakoby wie­
dział, że na wiosnę roku 1940 bolszewicy 
rozstrzelali jeńców wojennych - Polaków na 
terenie willi „Kozie Góry" Urzędu Lud. 
Kom. Spr. Wewn. 

Kisietew w tej sprawie zeznał: 
„Jesienią roku 1942 przyszło do mego 

dodmu dwóch policjantów i kazali mi 
u ać się do gestapo na stację Gniezdo­
wo. Tego samego dnia poszedłem na 
gestapo, które mieściło się w jednopię­
trow~ domu obok stacji kolejowej. W 
P.okoJu.. di:> którego wszedłem, znajdował 
się .me~iecki oficer i tłumacz. Oficer 
niemi~cki zaczął mnie wypytywać za po­
średmct:vem tłumacza, ozy dawno za­
mi~szk!1Ję V! tYm rejonie, czym się zaj­
muJę, Jal~l Je.st mój stan materialny. 
Odpow1edział~m mu, że mieszkam w 

futorze w okolicy „Kozich Gór" od roku 
1907 i praci:ję w sw.oim gospodarstwie. O 
swym stame materialnym powiedziałem 
że bywa .mi trudno, ponieważ sam jes~ 
~ ~ędziwym starcem, a synowie s:i na 
WOJme. 

Po krótkiej rozmowie na ten temat 
oficer oświadczył mi, że według posia­
danych przez gestapo wiadomouci fun­
kcjonariusze Lud. Kom . Spr. Wewn. 
rozst~zelali w roku 1940 polskich ofice­
rów w lesie katyńskim na odcinku „Ko-

zich Gór", 1 zapytał mnie, jakie mogę 
złożyć w tej sprawie zeznania. 
Odpowiedziałem mu, że w ogóle nigdy 

nie słyszałem, żeby LudowY Komisariat 
Spraw Wewnętrznych dokonywał rozstrze 
liwań w „Kozich Górach", zresztą, jak 
wYtłumaczyłem oficerowi, jest to chyba 
niemożliwe, ponieważ „Kozie Góry" - to 
miejsce zupełnie otwarte, ludne i gdyby 
tam rozstrzeliwano, to wiedziałaby o tym 
cała ludność pobliskich wsi. 

Oficer odpowiedział mi, że mimo to mu­
szę złożyć takie zeznanie, ponieważ jest 
to rzekomo fakt. Za to zeznanie obiecano 
mi wielkie wynagrodzenie. 
Oświadczyłem znowu oficerowi, :!:e o 

rozstrzeliwaniach nic nie wiem i że nie 
mogło się to zdarzyć przed wojną w na­
szej miejscowości. Mimo to oficer stanow­
czo domagał się, abym złożył fałszywe ze­
znania. 

Po pierwszej rozmowie, o której już 
zeznałem, wezwano mnie powtórnie do 
gestapo dopiero w lutym 1943 r. W tym 
czasie wiedziałem już o tym, że do gesta­
po wzyv,rano również dnnych mieszkąń­

ców okolicznych wsi, i że od nich doma­
gano S·ię również takich zeznań jak ode 
mnie. 

W gestapo ten sam oficer i tłumacz, 
którzy mnie badali za pierwszym razem, 
zażądali znowu, abym złożył zeznania, że 
byłem naocznym świadkiem rozstrzeliwań 
oficerów polskich, dokonanych rzekomo 
przez Ludowy Komisariat Spraw We­
wnętrznych w roku 1940. 
Oświadczyłem ponownie oficerowi ge­

stapo, że jest to kłamstwo, ponieważ przed 
wojną nic nie słyszałem o żadnych roz­
strzeliwaniach i że fałszywych zeznań 
składać nie będę. Ale tłumacz nawet mnie 
nie wysłuchał. Wziął ze stołu napisany 
odręcznie d Jkument i przeczytał go. Bylo 
w nim powiedziane, że ja Kisielew, miesz­
kaniec futoru położonego w pobliżu „Ko­
zich Gór", widziałem na własne oczy, 
jak w roku 1940 funkcjonariusze Ludowe­
go Komisariatu Spraw Wewnętrznych roz­
strzeliwali oficerów polskich. Po przeczy­
taniu tego dokumentu tłumacz zapropo­
nował mi, abym to podpisał. ,)dmówiłem. 
Wtedy ,tłumacz zaczął mnie przymuszać 
wzmyślaniem i pogróżkami. w końcu 
oświadczył: „Albo natychmiast podpisze­
cie. albo was zabijem.v. Wybierajcie!" 

to znaczy po terminie, w którym zgodnie x kilkaset o3ób, wysłany z obozu do lasu 
niemiecką wersją prowokacyjną Pplacy zo- katyńskiego. Tam kazano im, w tej licz-
stall rozstrzelani przez bolszewików; do usu- bie również Jegorowowt, rozkopywać grv-
nięcia w&zelkich dowodów rzeczowYch, któ- by, w których znajdowały się trupy w 
re mogłyby tą prowokacyjną wersję obalić. mundurach polskich oficerów, wyciągać 

Dochodzenie, przeprowadzone przez Komi- te trupy z dołów i wyjmować z ich lti-:l-
sję Specjalną, wYkazało, że w tym celu szeni dokumenty, listy, fotografie i w&zyst 
Niemcy posługiwali się jeńcami Rosjanami kie inne rzeczy. Niemcy wYdall surov;y 
w liczbie do 500 osób, specjalnie dobranymi rozkaz, aby w kieszeniach trupów nic nie 
z obozu jeńców wojennych nr 126. zostawiano. Dwóch jeńców rozstrzelano 

Komisja Specjalna rozporządza licznymi za to, że po zrewidowaniu przez nich tru-
zeznaniami świadków w tej sprawie. pów oficer niemiecki znalazł przy tych 

Na szczególną uwagę spośród zeznań tych trupach jakieś papiery. 
zasługują zeznania personelu lekarskiego wy- Rzeczy, dokumenty i listy, wyjmowane 
mienionego obozu. z odzieży, która była na trupach, przeglą-

Lekarz Czyżow A., który pracował w obo- dali oficerowie niemieccy. Po tym oficero-
zie nr 126 w okresie okupacji niemieckiej wie kazali jeńcom cześć papierów wkła-
Smoleńska, zeznał: dać. z powrotem do kieszeni trupów, pozo-

„„.Mniej więcej na początku marca stałe zaś rzucali na stos wyjętych w ten 
1943 r. ze smoleńskiego obozu jeńców wo- sposób rzeczy i dokumentów, które potem 
jennych Nr 126 spośród jeńi;ów silniejszych palono. 
pod względeII\ fizycznym wyznaczono kil- Prócz tego Niemcy kazali wkładać do 
ka grup w liczbie ogólnej około 500 lu- kieszeni trupów oficerów polskich jakieś 
dzi; miano ich jakoby posłać, do rycia papiery, które wyciągali z przywiezionych 
okopów. Z jeńców tych nikt już do obozu ze sobą skrzynek, czy waliz (dokładnie .1ie 
nie wrócił". pumiętam)". 

Lekarz Chmyrow W., który pracował pod- Wszyscy jeńcy wojenni przebywali na 
czas okupacji niemieckiej w tym sam,ym terenie lasu katyńskiego w strasznych wa-
obozie, zeznał: runk°'ch, pod gołym niebem i pod wzmoc-

„Wiem, że mniej więcej w drugiej po- nioną strażą„. 
łowi'e lutego, albo na początku marca 1943 
r., wysłano z naszego obozu w niewiado- Na początku kwietnia 1943 r. wszystkie ~o­
rnym mi kierunku około 500 jeńców _ boty, przewidziane przez Nie!)1ców, zostały, 
czerwonoarmistów. Jei'lców tych wysłano jak ·widać, zakończone, przez 3 dni bowiem 
jakoby do rycia okopów, przy czym do- nikogo z jei'iców nie zmuszano do pracy„. 
bierano ludzi fizycznie zdrowych". Nagle wśród nocy wszystkich ich bez wy-

Identyczne zeznania złożyli: pielęgniarka jątku zbudzono i dokądś i;:oprcwadzono. 
Leńkowska O., pielęgniarka Timofiejewa A., Straż wzmocniono. Jegorowowi wYdało to się 
śvviadkowie Orlowa P., Dobrosierdowa E. i podejrzane, zaczął więc ze szcze;;ólną uwagą 
Knczetkow w. obserwować wszystko, co się dzieje. Szli ja-
Dokąd w rzeczywistości skierowano 500 kie 3 - 4 godziny w niewiadomym. kierunku, 

radzieckich jeńców .wojennych z obozu nr zatrzymali się w lesie na jakiejś polanie 
126 - wynika z zeznań świadka Moskow- przed dołem. Ujrzał jak grup~ jeńców odłą­
skiej. czono od ogólnej masy, i;:opędzono w kie-

Obywatelka l\lfoskowska Aleksandra Mi- runku dołu, a następnie zaczęto rozstrzcli-

chajłowna, która mieszkała na przedmieściu w~ywołało to wśród jeńców wzburzenie. 
Smoleó.ska -Opowiedziała, że w marcu 1943 r. Wszczął się wśrćd nich hałas - tłum znfalo­
przed pójściem do pracy we3zła po drzewo 
do swojej szopy, znajdującej cię na podwó- wał. OpQdal Jcgorowa kilku. jeńców rzuciło 

się na sLraż, inni strażnicy pobiegli w tym 
rzu na1 brzegiem Dniepru, 1 zastała t<!m nie- kierunku. Jeg'Jrow okorzystał z tego momen-
znajomego człowielrn, który okazał się ro- tu zamieszania i rzucił f·ię do ucieczki w mrok 
sy.iskim jeńcem vrojennym. 

lasu. Z tyłu siyszał krzyki i Ętrzały. 
Moskowslca A. zeznała: Tenże Jcgorow opowiedział Mosk::iwskiej, że 

„„.Z rozmowy z nim dowiedziałam 3ię, 
rzeczy następującej: {Dalszy ciąg na str. 4). 
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KOMUNIKAT 
Komisji Specjalnej 
rozstrzelania przez 

do ustalenia 
nie1nieckich 

• 
l 

w lesie katyńskim 
„ „ 

1encow 

zbadania okoliczności 

najeźdźc~w faszystowskich 
wojennych-oficerów polskicl1 

(Dokończenie ze str. 3) 

część jeńców wojennych, którzy pracowali w 
lesie katyńskim, poza wykopywaniem zwłok. 
zajmowało się również zwożeniem do lasu ka 
tyńskiego trupów z innych miejsc. Przywie­
zione trupy wrzucano do dołów razem z wy­
kopanymi uprzednio trupami. 

Fakt zwózki do mogił katyńskich wielkiej 
ilości zwłok osób, rozstrzelanych przez Niem­
ców w innych miejscach, potwierdzają rów­
nież zeznania inżyniera-mechanika Suchacze 
waP. 
Słuchaczew P., urodzony w r. 1912, inży­

nier-mechanik organizacji „Rosgławchleb", 
który pod okupacją niemiecką pracował jako 
maszynista w Smoleńskim młynie miejskim, 
złożył 8 października 1943 r. podanie, w któ­
rym prosi o przesłuchanie go. 

Wezwany przez Komisję Specjalną, zeznał: 
.„Pewnego razu w drugiej połowie mar­

ca 1943 r. nawiązałem w młynie rozmowę 
z szoferem niemieckim, ktGry trochę wła­
dał językiem rosyjskim. Gdym się dowie­
dział, że wiezie on do wsi Sawienko mą­
kę dla oddziału wojskowego i nazajutrz 
wraca do Smoleńska, poprosiłem go, by 
zabrał mnie ze sobą, chciałem bowiem 
kupić na wsi ";łuszcze. Miał'em przy tym na 
względzie, że jadąc samochodem niemiec­
kim nie będę narażony na to, iż zatrzyma 
mnie posterunek. Niemiecki szofer zgodził 
się na to za opłatą. Tegoż dnia wyjecha 
liśmy między dziewiątą a dziesiątą na szo­
sę Smoleńsk-Witebsk. Było nas w samo­
chodzie dwóch - ja i Niemiec-szofer. Noc 
była widna i księżycowa, jednakże mgła, 
jaka się słała wzdłuż drogi, zmniejszała 
nieco widzialność. Na jakimś 22-23 kilo­
metrze od Smoleńska, obok zburzonego 
mostku na szosie zrobiono objazd o dość 
stromym spadku. Zjeżdżaliśmy już z szosy 
objazdem, gdy nagle naprzeciw nas wy­
nurzył się z mgły samochód ciężarowy. 
Czy to dlatego, że hamulce naszego wozu 
nie działały sprawnie, czy też może szofer 
nie miał wprawy, nie zdołaliśmy ·zah!!mo­
wać naszej ciężarówki, a że objazd był 
dosyć wąski, zderzyliśmy się z jadącym na­
przeciw nas samochodem. Zderzenie nie 
było silne, ponieważ szofer jadącego na­
przeciw samochodu zdążył skierować sa­

mochód w bok, wobec czego samochody 
zderzyły się tylko bokami. 
Jednakże jadący naprzeciw samochód 

wpadł prawym kołem do rowu, zwalił 

się jednym bokiem na skarpę. Nasz samo­
chód stał na kołach. Ja i szofer wysko­
czyliśmy natychmiast z kabiny i podesz li­
śmy do wywróconej ciężarówki. Uderzy'] 
mnie silny trupi zapach, unoszący się, jak 
widać, z samochodu. Gdy podeszliśmy bli­
żej, zobaczyłem, że c:ężarówka wiozła ła 
dunek, pokryty z wierzchu brezentem, 
przewiązanym sznurami. Od uderzenia 
sznury pękły i część łs<'unku wywaliła się 
na skarpę. Był to straszny ładunek. Były 
to trupy ludzi, odzianych w mundury woj­
skowe. 
Koło samochodu znajdowało się - o ile 

pamiętam - j ..1kich 6"7"7 ludzi, w tym je­
den szofer Niemiec, dwóch Niemców 
uzbrojonych w at.tomaty, pozostali zaś by­
li to jeń..:y rosyjscy, mówili bowiem po 
rosyjsku i byli odpowiednio ubrani. 
Niemcy z wyzwiskami rzucili się na mo 

jego szofera, potem popróbowali postawić 
samochód na kołach. Po dwóch-trzech mi­
nutach do miejsca wypadku podjechały 
jeszcze dwie ciężarówki i zatrzymały się. 
Z samochodów tych wysiadła grupa Niem­
ców i jeńców rosyjskich, ogółem jakieś JO 
osób. Po1Ieszli do nas i wspólnymi siłami 
zaczęliśmy podnosić samochód. Korzysta­
jąc ze sposobności, spytałem po cichu jed­
nego z jeńców rosyjskich: „Co to ma być?". 
Ten odpowiedział mi również cicho: „Ile 
to już nocy wozimy trupy do lasu katyń 
skiego". 

Przewróconej ciężarówki jesw:ze nie 
podniesiono, kiedy do mnie i do mego 
szofera podszedł podoficer niemiecki i 
rozkazał nam natyd1miast jechać dalej. 
Ponieważ samochód nasz żadnych poważ­
niej szych uszkodze6. nie doznał, szofer 
skierował go nieco w bok, wyprowadził na 
szosę i pojechaliśmy dalej . 

Kiedy mijaliśmy dwa kryte brezentem 
samochody, które 'nadjechały później, tak 
samo poczułem okropny trupi zapach". 

Zeznania Suchaczewa znajdują potwierdze.:. 
nie w zeznaniach Jegorowa Włodzimierza 
Afanasjewicza i innych świadków. 

Z zeznań tych można wnioskować w sposób 
nienasuwają _y żadnych wątpliwości, że 
Niemcy rozstrzeliwali Polaków i w innych 
miejscach. Zwożąc trupy ich do lasu katyń 
skiego, mieli oni na względzie potrójny cel: 
po pierwsze, zatr~eć ślady własnych zbrodni; 
po drugie, zwalić swoje zbrodnie na władze 
radzieckie; po trzecie - zwiększyć liczbę 
„bolszewickich ofiar" w grobach lasu ka 
tyńskiego. 

„Wycieczki" na groby 
\ 

katyńskie 
W kwietniu 1943 roku okupanci niemiec­

cy, ukończywszy wszystkie prace przygoto­
wawcze na grobach w lesie katyńskim przy 
stąpill do szeroko zakrojonej agitacji praso­
wej i radiowej usiłując przypisać władzy 
radzieckiej bestialskie zbrodnie, jakie sami 
popełnili wobec jeńców wojennych - Po­
laków. Jedną z metod tej prowokacyjnej a­
gitacji było organizowane przez Niemców 
zwiedzanie grobów katyńskich przez mie­
szkańców Smoleńska i jego okolic oraz przez 
„delegacje" z krajów okupowanych przez 
najeźdzców niemieckich lub znajdujących 
się w lennej od nich zależności. 

Komisja Specjalna przesłuchała szereg 
świadków, którzy brali udział w „wyciecz­
kach" na groby katyńskie. 

Swiadek K. Zubkow, lekarz - anatomo­
patolog, który pracował w Smoleńsku jako 
ekspert sądowo-lekarski, zeznał w Komisji 
Specjalnej: 

„Odzież trupów, zwłaszcza płaszcze, 
buty i pasy zachowały się dość dobrze. 
Części metalowe odzieży, klamry pasów, 
guziki, haftki, podkucia butów itp. były 
pokryte niezbyt wyrazistym nalotem 
rdzy, w pewnych wypadkach zaś zacho­
wały miejscami połysk metalu. Dostępne 
dla oględzin tkanki ciała trupów-twarzy, 
szyi, rąk miały przeważnie brudno-zielon­
kawy odcień, w poszczególnych Wypadkach 
zaś - brudno-brunatny, zupełnego jed-

nak rozkładu tkanki, gnicia nie było. W 
poszczególnych wypadkach widoczne były 
obnażone ścięgna białawej barwy i częś­
ci mięśni. Kiedy byłem obecny przy roz­
kopywaniu grobów, na dnie wielkiego do­
łu pracowali ludzie, którzy porządkowali 
i wydobywali zwłoki. Posługiwali się przy 
tym łopatami i innymi narzędziami, bra­
li również zwłoki rękami, wlekli je za rę­
ce, za nogi i odzież z miejsca na miejsce. 
W ani jednym wypadku nie zauważyłem, 
aby zwłoki rozpadły się, lub żeby odry­
wały się od nich poszczególne członki. 
Uwzględniając wszystko to, co wyżej 

powiedziałem, doszedłem do wniosku, że 
zwłoki leżały w ziemi nie trzy lata, jak 
twierdzili ]'Tiemcy, lecz znacznie krócej. 
Mając na \\Wadze, że w grobach zbioro­
wych gnicie trupów następuje szybciej 
niż w pojedyńczych i tym bardziej bez 
trumien, doszedłem do wniosku, że ma­
sowego rozstrzelania Polaków dokonano 
około półtora roku temu i, że mogło ono 
nastąpić jesienią roku 1941 albo wiosną 
1942. Będąc obecnym przy rozkopywaniu 
mogił, przekonałem się niezbicie, że po­
pełniona potworna zbrodnia jest dziełem 
rąk niemieckich". 

. ~eznania, stwierdzające, że odzież trupów, 
JeJ części metalowe jak również same zwło 
ki dobrze się zachowały, złożyli liczni świad­
kowie, przesłuchani przez Komisję Specjal­
ną. 

Usiłowania Niemców zmierzaiące 
zatarcia śladów ich zbrodni do 

Organizowane przez Niemców „wycieczki" 
nie osiągały zamierzonego celu. Kto był na 
grobach dochodził do przekonania, że ma 
przed sobą ordynarną, jawną 1Jrowokację 
faszystów niemieckich. Przeto władze nie­
mieckie przedsiębrały środki, żeby zmusić 
do milczenia judzi powątpiewając,ch. 

Komisja Specjalna rozporządza zeznani~­
mi całego szeregu świadków, którzy opo­
wiadali o tyrń jak prześladowały władze 
niemieckie tyeh, którzy powątpiewali albo 
nie wierzyli w prowokację. Zwalniano ich 
ze służby, 11res7tr''''~no grożono rozstrzela­
niem. Komi~ja ustaliła dwa wypadki roz-
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strzelania ludzi, którzy nie umieli „trzymać 
języka za zębami". Tak rozprawiono się z 
byłym policjantem niemieckim Zagajnowem 
i Jegorowem A., który pracował przy rozko­
pywaniu grobów w lesie katyńskim. 

Zeznania o prześladowaniu przez Niemców 
ludzi, którzy wypowiadali sw~ wątpliwości 
po zwiedzeniu grobów w lesie katyńskim, 
złożyli. posługaczka apteki Nr. i w Smoleń­
sku M. Zubarewa, pomocnica lekarza sanitar­
·1~go rejonowego wydztalu zd!"ov,ia dzielni­
cy Stalinowskiej Smoleńska W. Kozlowa 
i inni. 

Przed wycofaniem się ze Smoleńska nie­
mieckie władze okupa-::yjne zaczęły spiesznie 
zacierać ślady swych zbrodni. Willa, którą 
zajmował „Sztab 537 batalionu rcboczego", 
została doRzczętnie spalona. Troje dziewcząt­
Aleksiejewą, Michajlową i Konachowską, 
Niemcy poszu!dw2li we wsi Borok, żeby je 
uprowadzić z sobą a m0że uśmiercić. Poszu­
kiwali rów:lież Niemcy swego głównego 
„świadka" Kisielewa P., ale ten zdążył ukryć 
się wraz z rodziną. Niemcy spalili jego dom. 
Tuż przed wycofaniem się ze Smoleńska 

faszystowscy okupanci niem;eccy poszukiwali 
profesorów Bazylewskiego i Jefimowa. Oby-

dwu im udało się uniknąć uprowadzenia lub 
śmierci ,ie<;lynie dlatego, że się zawczasu 
ukryli. 
Jednakże ni::- udało się faszystowskim na­

jeźdźcom niemieckim zatrzeć śladów · ukryć 
swych zbrodni. 

Dokonana ekspertyza sądowo-lekarska eks­
humowanych zwłok dowodzi niezbicie, ż::i 
rozstrzelania jeńców wojennych - Polaków 
dokonali sami Niemcy. 
Następnie komunikat przytacza akt eksper­

tyzy sądowo-lekarskiej i orzeczenie komisji 
biegłych sądowo lekarskich z dnia 24 stycz­
nia 1944 roku. 

Orzeczenie 
Orzeczenie zamieszcza wyniki ekshumacji 

i szczegółowych badań przeprow3dzonych w 
czasie od 16 d'! 23 stycznia rn44 r. 

Komisja biegłych sądowo-lekarskich na po1-
stawle danych i wyników badań stwierdza, 
że roz~trzelanie j·~ńców nastąpiło między 
wrześniem a grudniem 1941 roku . 

Komisja stwierdza równocześnie całkowi-

tą identyczność metody rozstrzeliwania jeń­
ców \vojennych - Polaków i sposobu roz­
strzeliwania r:dzieckiej ludności cywilnej 
i radzieckich je11.ców wojennych, które to spo­
soby niemieckie władze faszystowskie szero­
ko stosowały na przejściowo okupowanym te­
rytoriurr. ZSRR, m. in. w miastach - Smo­
leńsk. Orzeł, Charków, Krasnodar, Woroneż. 

Dokumenty znalezione przy zwłokach 
Oprócz danych zawartych w akcie eksper­

tyzy sądowo-lekarskiej, czas rozstrzelania 
je1'tców wojennych - oficerów polskich przez 
Niemców (jesień 1941 roku, a nie wiosną 1940 
roku jak twierdzą Niemcy) ustalają równi:ż 
znalezit'ne po rozkopaniu mogił dokumenty, 
odnoszące. się nie tylko do drugiej połow~ 
1940 r. lecz również do wiosny i lata (marzec­
czerwiec) 1941 roku. 
Spośród znalezi')nych przez biegłych sądo­

wo-lekarskich dokumentów na szczególną 
uwagę zasługują następujące: 

Na zwłokach r.r. !l2: 
list z \Varszavvy, adresowany do Czerwone­

go Krzyża dla Centralnego Biura Jeńców Wo_ 
jennych -- Moskwa, ul. Kujbyszewa nr. 12. 
List napisany po rosyjsku. W liście tym Zo­
fia ZY!:'Oń prcsi .o podanie jej miejsca pobytu 
jej męża Toma37.a Zygonia. List datowany 
12. IX. 1940 roku. Na kopercie widnleje nie­
miecki stempel pocztowy - „Warszawa, IX-
40" i stempel - „:M:oskwa, Urząd Pocztowy 
Nr. 9 ekspedycja, 28. IX. 1940 r." oraz rezolu-

Wnioski 

cja czerwonym atramentem po rosyjsku: 
„ewid. m:talić obóz i skierować dla wręczenia 
15. XI. 40 r" (podpis nieczytelny). 

Na zwłokach nr. 46: 
Kwit z dnia 6 kwietnia 1941 roku, wydany 

przez otóz nr. 1-0N, na otrzymane od Ara­
szkiewicza pieniądze w sumie 225 rb. 

Na tychże zwłokach nr. 46: 
Kwit z dnia 5 maja 1941 r., wydany przez 

obóz nr. 1-0N, na otrzymane od Araszkiewi­
cza pieniądze w sumie 102 rb. 

Na zwłokach nr. 101: 
Kwit z dnia 18 maja 1941 r., wydany przez 

obóz nr. I-ON, na otrzymane od Lewandow­
skie~o E. pieniqdze w sumie 175 rb. 

Na zwłokach nr. 53: 
Niewysłana kartka pocztowa po polsku, 

adresowana: Warszawa, Bagatela 15 m. 47, 
Irena Kuczyńska. Datowana 20 czerwca 1941 
roku. Nadawca: Stanisław Kuczyński, 

ogólne 
Ze wszystkich materiałów znajdujących tąd kompromitujących je dokumentów 

się w posiadaniu Komisji Specjalnej, miano- i dowodów rzeczowych, wykorzystali 
wicie - zeznań przeszło 100 przesłuchanych około 500 jeńców wojennych - Ro-
przez Komisję świadków, danych ekspertyzy sjan, którzy po wykonaniu tych robót 
sądowo-lekarskiej, dokumentów i dowodów zostali przez Niemców rozstrzelani. 
rzeczowych, wydobytych z grobów lasu 6 Dane ekspertyzy sądowo-lekarskiej u-
katyńskiego, wypływają nieodparcie nastę- stalają w sposób nie budzący żadnych 
pujące wnioski: wątpliwości, że: 

1 Jeńcy wojenni - Polacy, którzy prze- a) egzek1·cje odbyły się na jesieni 19H r.; 
bywali w trzech obozach na zachód od b) oprawcy niemieccy, rozstrzeliwując jen 

Smoleńska i zatrudnieni byli przed rozpu- ców wojennych - Polaków stosowali 
częciem się wojny na robotach drogowych, ten sam sposób, tj. wystrzał z pistoletu 
znajdowali się tam również po wtargnięciu w tył czaszki, który stosowali przy 
okupantów niemietkich do Smoleńska - do masowych morderstwach obywateli ra-
września 1941 r. włącznie; dzieckich w innych miastach jak np. 

2 W lesie katyńskim na jesieni 1941 r. w Orle, Woroneżu, Krasnodarze i w 
niemieckie władze okupacyjne dokony- tymże Smolel'tsku. 

wały masowych rozstrzeliwań jeńców wojen 7 Wnioski, wypływające z zeznań świad-
nych Polaków z wyżej wymienionych . . ków ~ ek~pertyzy sądowo-lekarskiej, że 
obozów; Jency WOJenm - Polacy rozstrzelani zosh-

3 Masowych rozstrzeliwań jeńców wojen- li prze~ Niemców na jesieni 1941 r. znajdują 
nych - Polaków w lesie katyńskim całkowite potwierdzenie w dowodach rze­

dokonywał niemiecki urząd wojenny, ukry- . c~owych i. dokumentach, wydobytych z gro­
wający się pod umowną nazwą „Sztab 537 bow katynskich; 
batalionu roboczego", na czele którego stał 8 Rozstrzeliv,ując jeńców wojennych -
podpułkownik Arnes i jego współpracowni- . J?olaków w lesie katyńskim, niemieccy 
cy ober-lejtnant, Rex lejtnant Hott; i;aJezdzcy faszystowscy konsekwentnie rea-

4 W związku z pogÓrszeniem się dla Nie- h~owali swoją politykę eksterminacji naro­
miec na początku r. 1943 ogólnej sytu- daw słowiańskich. 

acji wojennej i politycznej, niemieckie wła- Przewodniczący Komisji Specjalnej, Czło­
dze okupacyjne przedsięwzięły w celach pro nek Nadzwyczajnej Komisji Państwowej, 
wakacyjnych szereg środków, zmierzających Członek Akademij Nauk 
do przypisania ich własnych zbrodni orga-
nom władzy radzieckiej z · takim wyracho­
waniem, aby skłócić Rosjan z Polakami; 

5 W tym celu: 
a) niemieccy najeźdzcy faszystowscy za 

pomocą perswazji, usiłowań przekup­
stwa, gróźb i barbarzyńskiego znęcania 
się, starali się znaleźć „świadków" spo­
śród obywateli radzieckich, od których 
starali się wydobyć · fałszywe zeznania 
o tym, że jeńcy wojenni - Polacy zo­
stali rzekomo rozstrzelani przez organa 
władzy radzieckiej na wiosnę 1940 r.; 

b) niemieckie władze okupacyjne wiosną 
1943 r. zwoziły z innych miejsc zwłoki 
rozstrzelanych przez nich jeńców wo­
jennych - Polaków i wrzucali je do 
rozkopanych grobów lasu katyńskiego, 
mając na celu zatarcie śladów włas­
nych zbrodni I zwiększenie liczby „ofiar 
bestialskich_ zbrodni bolszewickich" w 
lesie katyńskim; 

c) przygotowując się do swej prowokacji, 
niemieckie władze okupacyjne do ro­
bót, związanych z rozkopaniem grobów 
w lesie katyńskim, wydobyciem st.am-
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Odczyty 
maturalne 

dla uczniów 

Zacieśnić współpracę 90 h draniów ulicznych 
między domem a s.zkołq otrzimaliśmy już w br. 
z rejonowych konferencji 

łódzkich 
nauczycieli 

W Lodzi rozpoczęły się dzielnicowe konferencje kiero­
wników szkół podstawowych, poświęcone analizie i omówie­
niu wy11ików nauczania w I półroczu. W konferencji biorą 
udz:iał przedstawiciele komitetów rodzicielskich i opiekuń­
czych. Pierwsza konferencja odbyła się w Śródmieściu. 

Chcąc okazać pomoc mło­
dzieży składającej w roku 
szkolnym 1951-52 egzaminy, 
Młodzieżowy Dom Kultury w 
porozumieniu z Wydziałem O­
światy, Prezydium Rady Naro 
dowej m. Łodzi i Z.Ł. ZMP 
rozpoczyna w marcu cyk) od­
czytów maturalnych dla mło­
dzieży klas XI szkół ogó!no­
kszta!cących, ostatnich klas Podsumowanie wyników za I szkoła miała 74,4 proc. uczniów 
szkół z:twodoWYch i uczniów I półrocze w szkołach podsta· bez ocen niedostatecznych, 1,., 

klas VII. wowych śródmieścia wykaza- w II okresie liczba ta zwięk-
Odczyty te wygłaszać będą ło, że poziom nauki w Il okre· szyła się do 79,9 proc, 

Profesorowie łódzkich uczelni się poprawił się w porównaniu W jaki sposób uzyskano po· 
W MDK w sali teatralnej. z I okresem. Zmniejszyła Fię prawę wyników nauczania? 

Bliższych informacji udzie-i ilość ocen niedostatecznych, Oto co mówi na ten temat 
łają sekretariaty szkolne oraz poprawiła frekwencja i dyscy- Irena Lnczak, członek komite· 
MDK. plina nauki. O ile w I okresie tu rodzicielskiego 3.ej Szkoły 

Oto bla.nkiet o­
bligacyjny nr 
0058900 wartośd 

100 zł. Każdy sub 
skrybent, który 
wplacU WHYS·tkle 
raty Pożyczki, o· 
trzyma obligacje 
opiewające na su 
mę przez niego 
wpłaconą. 

Właściciel obli· 
gacjl bierze auto­
'llatycznie udział 

w losowaniu, kt6 
re po raz pierw• 
szy odbędzie się 

1 kwietnia. 

TPD, szkoły, która posiada naj· 
lepsze wyniki w walce z oce­
nami niedostatecznymi na te­
renie śródmieścia. N a I okres 
ilość uczniów z ocenami niedo­
statecznymi wynosiła tam 32 
proc, W II okresie obniżono 
ją do 15 proc. 

- Komitet nasz - mówi 
ob. Łuczak - zorganizował 
sekcję wychowawczo • nau· 
kową. Wchodzące w jej 
skład matki niepracujące 
poświęcają kilka godzin ty­
godniowo na douczanie słah 
szych uczniów poza lekcja­
mi. Jest to zarówno pomoc 
dla grup dzieci, jak i indy­
widualna, dla uczniów na}· 
słabszych. 

Zacieśniliśm1 także kou. 
takt między rodzicami, a 
radą pedagogiczną i komi­
tetem rodzicielskim. Zda­
rza się bowiem czę'sto, ie 
rodzice nie interesują się 
postępami swych dzieci w 
nauce, a dotyczy to szcze­
gólnie rodziców dzieci naj· 
słabszych. Często uwatają 

-----------------------------------------------------------

oni, ze dzieci ich są niespra Mieszkańcy ulicy Orlej i Sta ten jest przy tym czynny w 
,viedliwie sądzone i ocenia. lina w okolicy Kilińskiego 1 godzinach pracy, czyli do go­
ne. Uaktywnienie rodziców ul. Kilińskiego na tym odcin- dziny 17-ej. 
pomogło nam w dużym sto- ku, skarżą się na brak hydrall • * • 
pniu. tu ulicznego w tej dzielnicy. Listy z tego rodzaju skarga 

Mimo tej ogólnej poprawv, Jest tam bowiem wiele stu- mi często napływają do n<>­
mimo aktywnej pracy wielu ko dzien zepsutych, a często wo- szej redakcji. Sprawa ta zo­
mitetów rodzicielskich, naucą· da nie nadaje się do użytku. stała też poruszona na ostat­
cieli i kierowników szkół [i tak Tak więc muszą oni korzy- niej sesji Rady Narodowej. 
np. kierownik szkoły nr. 136 stać z hydrantu zn:3-jdującego Ze w~ględu na brak wody 
przeprowadził ponad 100 ho· się_ w ~ardzo r_uchliwym pun w Łodzi,. z_ roku na _roi;., ,co-

't ·· ł b kcie miasta, tuz przy szynach raz bardzieJ wzrasta ilosc hy-
spi acJ\ iv.;raca. aczną uwa- przy ul. Kilińskiego na wyso- drantów ulicznych. I tak jeśli 
gę n~ Isty 

1 Pk~ziom l?kracy kn~ut · kości numeru 134. Hydrant w r. 1950 uruchomiono około 
uzyc1e s wa, 1ero.w:u sz. ~ Y 40 nowych hydrantów, a w r. 
nr. 11, który troskliwą op1;u_ą 1951 ponad 70, to w bieżącym 
~toczył młody~h nauczyc1zlt) Nakładem roku otwarto już 90. Miejskie 
!1czb~ ocen medos~ateczny~h Działu Wydawnictw Przedsiębiorstwo Wodociągów 
Je~t Jeszcze zbyt duza. Gdz:e Artystyczno-Graficznych i Kanalizacji stara się jak 
lezą. przyc3yny tego~ RSW ,,PRASA" najpełniej zaspokoić potrzeby 

.N1ekt?rzy k1erowm~y nie ~? ukazało się łodzian w tym zakresie. Choć 
w1edzah dostatecznie lekc)l. nie zawsze może natychmiast 
nie instruowali nauązycieli, a 17 plansz Wi8ł0~8fWDyCh MPW-K spełnić życzenia ło-
szczególni.e nauczycieli • r;iło- z cytatami projekt u dzian, to jednak w miarę mo-
dych, ma1ących małe dosw1ad- żności stara się słuszne postu 
czenie, Nauczyciele znów za K O N S J Y J U ( J I laty jak najszybciej uwzględ-
słabo przygotowywali się de POLSKIEJ ' nić. (w)) 
lekcji, prowadzili je niecieka RZECZYPOSPOLITEJ 
wie, nie umieli zainteresować LUDOWEJ 
przedmiotem uczniów. Młodzi Do nabycia 
nauczyciele za mało dbają .') we wszystkich księgarniach 
podnoszenie kwalifikacji zawo- „DOMU KSIĄŻKI" 
dowych. (Na 57 nauczycieli zo· * * • 
bowiązanych do uczęszcza- W księgarniach 
nia na rejonowe komisje „DOMU KSIĄŻKI" 
kwalifikacyjne, uczęszcza . za- również do nabycia 
ledwie 5-du). Za mało uwa- są 
gi przywiązywano w niektórych PLAKATY i PLAHSZE 
szkołach do współpracy z ko- okolicznościowe 
lektywem młodzieżowym, <:r- t t 
ganizacjami harcerskimi, tak- oraz por re y 
że komitetami rodzicielskimi WYBITNYCH POSTACI 
Za mało uwagi zwracano na pra 

NOTATNI 
ŁÓDZKI 

Referat wczasów przy Okręgo• 
wej Radzie Związków Zawado· 
wych nie będzie wydawał skiero­
wań na wczasy w środy każdego 
tygodnia. Jeden dz'.eń wolny od 
wydawania skierowań spowodowa­
ny został koniecznością wyjazdu 
pracowników w teren. 

• *. 

cę pozalekcyjną młodzieży w Praso· wki· 
świetlicach. • * * 

Wobec tego, że III okres, bę· O g. 18,30 w świetlicy przy ul. 

Dziś o godz. w w sali wykłado• 
wej PZH (Wodna 40) odbędzie się 
posied-zenie łódzkiego Naukowego 
Towarzystwa Lekarskiego. 

d · d d · b' U dysk•~sj'I' Mickiewicza 8 zebranie członków zie ecy u1ącym 0 promowa- Z 1trze 1eg u Kola Młodych przy zw. zaw. L!-
niu uczniów do klas następ. teratów. 
nych, należy te wszystkie nie- nad projektem ' ••• 
dociągnięcia usunąć i wytężyć związek Brantowy Spóldzlelnl 
wszystkie siły w walce o zli- Konstytucji Pracy Budowlanych przejmuje od 

tli) ROBOTNIK (dl ł d ) kwidowanie ocen niedostate.::z· Związku Branżowego Sp. Pr. Che-

~OAl'\0 g.ctz~· er:eK •• EPVa a in o z. Dla uczczenia 10 rocznicy pow- mlczno-Mlneralnych wszystkill -v (Kilińskiego 176) „Dziel nych. (w) stania PPR, stowarzyszenie Inty- punkty usługowe szkla.rskie. 
SRODA 

5 ny Gajczi", dod, uKO· nlerów i Tecłl.Dlków Wodno-Mello· Przejęcie tych placówek przez 
łWlQf'.'\-a ...,n. I BAŁTYK (Narutowicza to) Rg;:Xa.r<~~~~~i7·e2~9·_ n 1ll n•o racyjnym RP w Łod'Zl podjęło CeD właściwy dla nich związek bran-

MARZEC 
DZlS 
Wacława 

JUTRO 
Mare.Jana 

• ~ • -~ - „Zaręczyny Korlnny „Grzesznicy bez winy", !!: ft,f'"ł: V I ill ne zobowiązania. Członkowie tej ty budowlanej wpłynie bez wą~pi~ 
Schmidt" g. 16, 18, 20, dod. „Przegląd sporto· SRODA 5 MARCA organizacji zorganizują bowiem w nia na polepszenie ich usług. za-

NO WY (Wleckowsldego dozw. od lat 14. wy" nr 8-51, g. 18, 20, śc ' dz 4 17 0 zakłada<:)l Służby wodno-mellora- pewni im to przede wszystkim 
15) g. 19 „Pociąg do GDYNIA (Przejazd 2) - dozw. od lat 16, Wiadomo i - go ' 12•0 ' ,O ' cyjnej Stałe O charakterze Info?• lepszą i fachOWj\ opiekę oraz Wła• 
„MarsyJll•• 1 • •.. Program naukowo -oś- SOJUSZ (Nowe Złotno) 2\~0 4; 

23S~~s mają 'kobiety" 13 30 m.aeyjn!_)·dyskusyjnym tygodniowe śc!we zaopatrzenie w surowce 1 
WOJSKA POLSKIEGO w!atowy nr 10-52, PKF „Ma:i;:rka 1 miłość", do W~zechnlca Radiowa" U 4"5 Au-1 przeglądy prasowe z pn:eblep na- nan:ędzia. ' 

(Jaracza 27-29) g. 19 nr 10~~2 „Opowleł6 o datelt „Jedna minuta", dyeja szkolna dla klasy· v, Vr 1 vn rodowej dysknsJl ~ proJektem • * • 
„Zemsta". węglu ' „Paraliż dzl~!ę g_ 18,30, dozw. od lat 12. 14,10 Muzyka. 15,30 Audycja dla Konstytucji. Koncerty rozrywkowe organizu-

PO\VSZECHNY (Obr .. Sta cy". ::Pogotowie ratun- STYLOWY (Ki11ńsk1ego świetlic dziecięcych. 15,00 „Wszech W ramach akcji propagandowej je „ARTOS" w dniach 5 1 7 bm., WAZNE TELEFONY 
Kom. MleJsit:a MO 
Pogot. Ratunkowo 
Strat Pożarna 
Miejski Ośr. ln!or. 

253-60 
25444 

B 
159-15 

l!ngradu 21) g. 19 Da- kowe • „Czy wiecie, 123) „Poddany", g, 18, 20 nica Radiowa". 17,05 Pogadanka zorganizują on! poza planem od-
0 

godz. 19 w sali Domu żołnierza, 
my i huzary". . " że„." Nr 5-si, g. 17, 18, dozw. od la•t 14. sportowa. 17,45 Radiowy kurs jęz. czyt o technice radzieckiej W pra ul. Prrzejazd 34. 

MUZYCZNY (Plotrkow- 19, 20, 21· Program dla SWIT (Bałucki Rynek) - ros. dla zaawansowanych. 18,00 A. cach wodno-melioracyjnych. Po· w koncertach wYstąplą artyści 
ska 243) g. 19.15 „or- naj~!odszych: „Kopciu- „Srebrne kolczyki", do· Stolpe: Sonata na fortepian a-moll nadto członkowie stowarzyszenia łódzcy: duet sutt, Apolinary Pln­
feusz w piekle". szek • g, l5,3o. datek „Bogaty plon" g. 18,30 „Wszechnica Radiowa". 19,30 Sierociński i FIJ.lpczenkow utworzą dras Stanisław Winczewski, Mira 

MŁODA GWARDIA (dla lB, 20• dozw. od lat 14. Muzyka 1 aktualności. 20,00 Kon- koła samokształee11.lowe dla pogłę PnYbylska, .radwliga- Stocka 1 
MAŁY (Traugutta l) g. młodzieży - Zielona 2) TATRY (Sienkiewicza 4o) cert orlklestry kraikowsklej rozgło- b!enLa i utrwalenia mąJomołcl wanda szczawińska. D~ZUQ~ 

APTEK 
19

·
30„ „Dwa tygodnie w „:f!;ulisy ringów", dod. „AlArm", g. l5,30, 17•45, śni PR. 20,40 Pieśni St. Moniuszki. Jęz. rosyj.sld.ego w dzle·dzlnle ter- Bilety do nabycia w „Domu Zol 

raju • „Nauka ·1 technika" nr 200 dozw. od lat 14. 21,30 „Poznajemy projekt Konsty- m.inoloi:ll teclln1czne·J i;w1>JeJ bran nlerza" w godz. 12-20. 

• A. S nr ł (PrzeJazd i9), 
"' S. nr 7 (Wólczańska 
87), A. s. nr 44 (Piotrkow 
•ka 225), A. s. nr 18 
((~gier!.ka 146), A. s. nr 22 

„PINOKIO" (Kopernllta 13-50, g, 16, 18, 20. WISł.A (Przejazd 1l tucjl". 21,45 „Fortel pana Zagło- fy, (si) 
16)" g. 17 „Pleśń Sann!· MUZA (P;iblanicka 173) „.Jak hartowała sle stal" by". 22,20 .r. Brahms: Sonata 
ko • Nledźwledż" dod. g. 16• 18• 28• dozw. od skrzypcowa nr 3 d-moll. 22,50 

O'\Votk! 12), A. s. nr 34 
~WOJ&ka Polskiego 56), A. 
24··b)~r 35 (Dąbrowskiego 

A. S. nr 41 (Al. Kośclu­
IZkl łB) dyżuruje codzien­
nie, 

„ARLEKIN" (Piotrkow- 'nziadek do ~rzechów", ~~t~oSC (Nap!órkow- Koncert symfoniczny. 
ska 152) g. 17 „Depesza ::Grzech", g, 18, ·20, doz-
cb.olnkowa", wolone od lat 12. sklego l6) „Ng. arenie", Program rozgłośni · lódzkleJ 

WARSZAWSKI TEATR POLONIA (Piotrkowska dod. „Młodzi idą", g. 8,20 Wiadomości dla wsi. 8,2S 
OBJAZDOWY „GNOM" 67) „Bez adresu" godz. zJ:cfi.~.J~ d~~e::i~1a;5~ „sukces obywatela Potyrały". 8,35 
(Południowa 11) g 16 16 30 18 30 20 30 dozw ,,Pokolenie zwycięzców" z mikrofonem przez miasto i wieś. 
„Paluszka". - prz~dst. od lat 14. ' ' ' · g. 18, 20, dozw. od lat 7• 8,50 Program na dziś. 14,30 „Sla-
zamlmlęte. PRZEDWIOSNIE (żerom dam! czołgów" odc. n poWieścl B. 

sldego 74) „Jednodniowi Hamery. 14,50 Koncert chóru 1 or-
mlłlonerzr•, dod. „Spra kies.try ŁRPR. 16,20 Z mikrofonem 

• K,,INA• 
DYżua POł.OŻNICZO- BAJKA (Franciszkańska 

GINEKOLOGICZNY I 3i) „Brunatna pajęczy-
8 Dziś dyżuruje cała dobe na" di>d. „Nowa sztu-

wny da pracy i obrony" c f · · przez miasto 1 wieś", 16,35 Muzy-
g. 18, 20, dozw. od lat 14 Zy a1c1e ka rozrywkowa. 17,15 Reportaż 11· 

REKORD (Rzgowska 4) terackl. 17,25 Koncert życzeń. 18,50 
„Burmistrz Anna", dod. I ,,Dziennik Koncert orkiestry mandolinistów 
„Przeglall spomwy" nr ŁRPR. 19,10 „.reden wl~zór w 
7-51, g. 18, 29, dozw. od Łódzki" dwóch świetlicach". 19,25 Program 
lat 14. ----------- na jutro. nZ1PitaJ nr 2, ul. Krzemie ka". g, 18, 20, dozw. od 

ecka 2. lat 7. . 

Przestarzała 
kalkulacja 

w ka:tdym sklepie i;po:tywczym 
mo:l:na naby6 jajka w cenie po 
1 zł 50 gr za sztukę. Natomiast w 
barach mlecznych gotowane Jajko 
kcsztuje 2 zł 20 gr, i oczywiści" 
nikt ich nie kupuje. Bowl.m ka:l:­
dy uważa, że 70 gr za ugotowanie 
jajka - to trochę za drogo. 
Stąd wniosek: Miejskie Zakłady 
Mleczarskie powinny zmienić kal-
kulację. (si) 

PODZIĘKOWANIE -

Trochę śmiechu 

Zapominalski na skoczni. 

Pracownicy poszukiwani J 

Idzn~pe~tora technicznego ze znajomosc1ą igieł 

Dnia 2. III. 1952 r„ zmarła po krót­
kich lecz ciężkich cierpieniach nie­
odżałowanej pamięci 

Lekarzom oraz personelowi Poło~niczego 
Oddziału Szpitala im. Dr Heleny Wolf za 
okazaną pomoc; i troskliwą opiekę w okre­
sie choroby mojej żony składam serdeczne 
podziękowanie. 

WASIAK BOLESŁAW 
ZOFIA DYL 

·naue:ąc!clka Technikum Flnansawego 
w Łod7li, ul. Zielona 15. 

były członek KPP, PPR, PZPR, sekretarz 
OKZZ i ostatnio Członek Zarządu Związ.­
ku Brantowego Spółdzielni Usługowych 

m. Łodzi 

lew1arskich i szwalniczych poszukuje Hur­
townia Centrali Zbvtu Artykułów Technicz· 
nych w Łodzi, Plac ·zwycięstwa 2. Zgłos.zenia 
przyjmuje Referat Personalny Hurtowni, 688-K 

T~ k~kowycl:'i-t~lo,;;~h, ewent. męi-
W Zmarłej tracimy ofiarnego pracow­

nika, dobrą koleżankę i drogą wycho­
wawczynię. 

Medyński Feliks 
Łódź, Piotrkowska 275 

2955-G zmarł w dniu 2 marca 1952 r. ft 
czyzn do nauki, szofera i robotników gospodar· 
;zkh zatrudnią natychmiast Fabryki Firanek 

oronek im. Hanny Sawickiej, Łódź, ul. 
Pio.lrkDwska 177. Zaloszenia osobiste przvi· -
muie ział Personalny od godz. 7.30 do 15.30. 

679-K 

~łównego me7h~majstra elektryka, far­
biarzy, ucz~~ce na cewiarnie powyżej lat 18 
oraz na dziewiarnię zatrudnią natychmiast Za· 
kłady Pi;;emysłu Dziewiarskiei;!o im. EmiHi 
Plater, Lodź, ul. Wólczańska 66 Zgłoszenia 
osobiste_yrzyjmuje Dział Kadr. ' 695-K 

()głoszenia drobne 

Cześć Jej pamięci. 
Pogrzeb odbędzie się w dniu 5 mgrca 

b. r., o godz. 16, z kaplicy cmentarnej 
na Zarzewie. 

Dyrekcja z Administracją, Grono 
Nauczycielskie, Komitet RodzlciellJkl 

i Młodzież Szkolna. 

Dr R1':ICHER specjalista DOM z piekarnią do 
weneryczne, skórne, płcie sprzedania. Wiadomość 
we (zaburzenia) Plotrkow Piastów k. Warszawy, 
ska 14 czwarta-siódma. Traugutta 2 J"ózef Gra­
Dr MARKIEWICZ - spe. bows.ki, (2928-G) 
~jalista, skórne, wenerycz SILNIK 4-cyllndrowy typ 
ne, moczopłciowe. Piotr- Hansa sprzedam. Nowo­
k<'wska 109-6. miejska 3, m. 62. (2886-G) 
"';;~'";;""':="..„PRZED AŻ FUTRO karakułowe -sprze 

LEKARZE !Dr ROZYCKI specjalista dam tel. 129·00, godz. 17 
Dr TEMPSKI specjalista 1 chorób kobiecych aku- SPRZEDAM kompletne do 19. (2900-G) 
Skórne weneryczne. wło- . szerii, Piotrlrnw~ka 33 cześci do „Holzwagena" SPRZEDAM wózek dzie­
sów, ~oczopłciowe. Piotr , ~uje 4-6. (2855-G) Rąbieńska 32 (Cyganka). _ clęcy (głęboki) Łódź, ul. 
kowska 114 (

2858-Gl Dr JADWIGA ANFORO· PIEC stałopalny do sprze Wierzbowa 40, m. 20. 
Dr HEYKO-Porębsk1 spe- Wicz skórne wenerycz- dania. Wiadomość, Na- ZAOFIAROW. PRACY 
cjal!~t!: skórno-wenervcz ne, kobiece 3-7 Próchn! wrot 2a u dozorcy. (2949-G) ·~~~ ........ =-~ 
ne (l!z!ecl). Brzeźna 6. ka 8 (2726-Gl RADIOAPARATY.lampy PRZYCHODZĄCA sprzą­
Dr ZAURMAN specjalista Dr PIWECKI wewnętrz- 1 części kuvno, sprzedaż, taczka w rannych godzi­
llkórne, weneryczne 8-9.30 ne, Płuca serce przyjmuje zamiana. Więckowskiegojnach potrzebna, Narutowi 
H Narutowicza 2. 3-7 Piotrkowska 35. 31, Księżnlak. (2472-G) eza 56-7. (2952-G) 

Df'UA. zak.l. Graf, .R.s.w. „Prasa" - Łódż, Ul, Zwir.U 17. 

POSZUKIW PRACY NAUKA J WYCHOW. 
KROJU modelowania 

KSIĘGOWY bilansista - szycia ubrań damskich 
przyjmie prace zlecone dziecięcych 1 bleliźniar 

I ł Ś i bil Of rty stwa wyuczają trzym!e 
za ego c • anse. e sięczne kursy IPR Próch 
Prasa, Piotrkowska 104 nlka 25. Zapisy do 17 mar 
pod „2951" (2951-G) ca. (691-K) 

•epw:1/JlllU„ ... „„mnmm-.„„ ......... ml! 

I Dnia 3 marca 1952 roku zmarła po 
długich i ciężkich cierpieniach 

•• 

S. t P. 

ZOFIA tOBODZIŃSKA 
z ZAJDENSZWARCóW 

przeżywszy lat 44. 
Pogrzeb odbędzie się dnia 6 marca 

o godz. 16 z domu żałoby przy ulkt 
Nowotki 6 na Stary Cmentarz Katolic.ki 
przy ul. Ogrodowej. O smutnym tym 
obrzędzie zawiadamiają 

-MĄż, SYNOWIE I RODZINA. 
2988-G 

•• 

I 

Pogrzeb odbędzie się w dniu 5 marca li 
1952 r, o godzinie 14. Wyprowadzenie llii 
zwłok nastąpi ze szpitala przy ulicy l !41 
Wigury nr 19 na Cmentarz Komunalny 
(Doły), o czym zawiadamiają 

Rada Nadzorcza 
Zarząc! Zw. Branż. Spółdz. Usług. 

i POP PZPR. 
694 K 

MO 

Dnia 2 marca l!l52 r., zmarła po krót­
kich lecz ciężkich cierpieniach w wieku 
lat 27 

S. t P. 

DOROTA SWRZ~TU ~A 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok 

odbędzie się dnia 5 marca 1952 r , o 
godz. 16.30, z kaplicy św. Franciszka na 
Chojnach, o czym zawiadamiają 
3013-G KOLEŻANKI i KOU:DZY I 

DllRIOłWWlllllllBllWDMMllBllNtllilll::m-·•~· 
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Na łódzkich ekranach -
,~ak hartowała się stal" t~.~· :') 

14-letni Korczagin pracuje 
tv kolejowej kuchwi restaura­
cyjnej malego ukraińskiego 
miasteczka Szepietówka. Zbi­
tv pewnego razu przez jedne­
go z kelnerów Pawka, przeno 
si się dzięki pomocy brata do 
warsztatów kolejowych. Fakt 
ten staje się dla mlodego 
chlopca momentem przełomo­
wym. 

„Stal„ ma mistrzów pięści 
Kutno na pierwszym 

Jest rok 1917. W Rosji oba­
lono cara. Fala rewolucji za­
lega cały kraj. Walka nie jest 
;ednak łatwa bo przeciwni­
kiem nie jest tylko rodzima 
reakcja ale i zbrojne oddzialy 
interwentów niemieckich. I 
wfośrllie w ogniu tej walki do 
konuje się akt politycznej i re 
woiucyjnej edukacji Korcza­
gina. 

Od pierwszych scen filmu 
widz śledzi z zainteresowani.em 
tok akcji. Zmusza go do tego du 
ża dynamika poszczególnych 
scen i wartkość szybko· po so­
bi€ następujących wydarzeń. 
Również obsada aktorska sta 
nęla na wysokości zadania. 
Szczególnie wyróżniają się 
odtwórcy ról Pawla Korcza­
gina i marynarza żuchraja. 
Stworzyli oni postacie żywe i 
przemawiające do widza. 

Pod znak· em niedzieH 
_...-.a;;r~ ._... 

Piłkarze z CWKS. 

Należy pamiętać, że film z roku na. rok pływactwo pol­
wyprodu~owany zpstal w 1942 skie czyni wyraźnie postępy. Kru­
r. Ukazu3q~ but~ i b;zwzględ- szą się więc stare rekordy. W tel 
ność. pruskiego Junkierst'!-"a W pogoni za wykreśleniem z listy 
czasie zaborczych walk inter-
wencyjnych w 1917 r. wskazy starych naJ•lepszych wyników ko-
wal on na korzenie z których ble-ty wcale nie ustępują męż­
wyrósl hitieryzr.i. Widzowi czyznom, a. odwrotnie w wielu 
mimowoli musiała nasunąć wypadkach nawet Ich przewy:i:­
się analogia obu najazdów na 

1 
szają. Ostatnio młoda reprezen­

Związek Radziecki. Tam i tu I tantka warsu.wski.ego Kolejarza 
chodziło przecież o jedno, 0 Werakso ustanowiła nowy rekord 
zgniecenie państwa socjatis- Polski na 100 m stylem dowolnym. 
tycznego. W obtt też wypad- Wera.kso uzyskała na tym dystan­
kach Czerwona Armia prze- sle r.zas 1:15,2. 
kreśliła plany imperializmu. Na zdjęciu: nowa rekordzistka 

z. j. koz. Polski przy nawrocie. 

- Ja także pójdę! - krzyk.nęla Nisso. 
- Dobrze. - Tylko najpierw naładujesz na naszego osła 

dwa pudy mąki i zflwieziesz je do Rybiej Ości. Czy ty ro­
zumiesz teraz. że nie~łuszna była twoja nienawiść? 

- Rozumiem. Szo-Pirl.„ 
- A więc, rób co ci mówiłem! Niech Rybia Ość się prze-

kona zaniin pójdziemy do kupca, że .ia nie kłamię, i że moje 
obietnice nie są obietnicami kupca. Nie zdażysz jeszcze wejść 
na jej podwórze. a już całe osiedle będzie wiedziało. żeś 
przywiozła jei m;o1<e I specjalnie właśnie ciebie posyłam: 
chcę, żeby Rybia Ość pogodziła się z tob<i„. Mariam. z:>.m­
knijcie tutaj wszystko - nie będziemy dziś nikomu nic wy­
dawać. Bachtior, idziemy! 

Nisso pędziła już po ścieżce osła z mąk-ą. Dauletowa za­
mykała na drewnianą kłódkę ciężkie drzwi .nr7ybudówki. 

- Ja też pójdę! - krzyknęła do przechodzącego obok 
Szo-Pira. 

- Proszę bardzo! Chodźcie! - odpowiedział po rosyjsku 
Szo-Pir. 

Przypuszczenia. Szo-Pira były słuszne. Gdy przyszedł do 
osiedla, ujrwł grupki podnieconych ludzi. Wszyscy omawiali 
fakt, który dotychczas skrzętnie ukrywali. Władza wie o tym. 
co zaszło. Tajemnica stała się wiadomą wszystkim. I nie 
myśląc już o następstwach fakirzy dzielili się swymi wąt­
pliwościami i wyrażali nadzieję, że może władz:.1 pomimo 
to da mąke. Ale teraz stała się jasna dla wszystkich pod­
stępna dzi::1łalność kupca. Wszyscy rozumieli tera.z, że opo­
wiadanie Mirzo-Chura o karawanie kupców radzieckich, ja­
dącej wykuoić ziarno, było kłamstwem. 

Zwolennicy Ustalone~o chodzili po osiedlu i mijajac hała­
śliwe grupy fakirów udawali, że nie słyszą złośliw~rch uw::>~. 
Pogadai<i, uspokoia się - mvślell sobie. Przecież takie wy­
buchy gniewu fakirów zdart<~V się również przed tym. 

- Ale gdv w osiedlu ukaz:>li się Szo-Pir i Bachtior, zwo­
lennicy Usta.1onei!o zrozumieli od ri;zu, że tym razem cisza 
sama nie nastąoi przez się. że lepiej zamknąć oczy na 
wszystko co może się zdarzyć, jak najprędzej dostać się do 
swoich domów i nie wychodzić wcale. 
Języki fakirów rozwiązały się. Fakirzy wymachując ręka­

mi, pokazywali żebra w:vstające snod skóry, pokazywali swą 
odzież w strzępach I głośno wyrzekali na kupca. 

- Cóż teraz robić, Szo-Pir? 
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pracy 
Sportowcy łódzcy WY!I0-1 

ko cenią dobre wyniki 
osiągnięte w produkcji, Nic 
więc dziwnego, że z dużym , 
entuzjazmem powitall mel­
dunek o wykonaniu Planu 
6-letniego przez Józefa 
Wójcika t Stanisława Per­
dasa, robotników Zakła­
dów Im. Strzelczyka. 

Obok wysłanych ęratu-
1.acjl, sportowcy postanów! 
li je złożyć również zbio­
rowo, W tym celu d;iiś, o 
godz. 17.30, w sali Melo­
dramu (ul. Traugutta), od­
będzie' się wieczorek, na 
którym obecni będą Józef 
Wójcik i Stanisław Perdas 
oraz przodownicy pracy i 
członkowie trójek produk­
cyjno - sportowych z róż­
nych zakładów produkcyj­
nych. 

I ~
Poza częścią oficjalną 

program wieczorku przewl 
duje m. in. pokaz grupowy 
gimnastyków. 

(56) 

W Lublinie odbył się przedolim­
pijski turniej kontrolny w koszy­
kówce mężczyzn, w którym brali 
udział najlepsl zawodnicy 5 ośrod­
ków s>Jkoleuiowych: Warszawy, 
Łodzi, Poznania, Krakowa. I Gdań 
ska. 

Oto fragment spotkania Warsza 
wa-Łódź, 21kończonego zwycię­

stwem Łodzi 60:52. Ja,k widać na 
zdlęelu, tym razem na nic się 

zdała ambitna obrona łodzian, b.o­
wlem pclka ugrzęzła jut w ko-
szu. 

~zy zdnbvteś 
SPD? 

- Jesteśmy zupełnymi nędzarzami, będziemy głodować! 
- Dlaczego nas kupiec oszukiwał? 
A zza zaułków, zza murów wciąż szli nowi ludzie. Sledzili 

z dab przebieg rozmowy, na początku z obawą, a potem 
z nadzieją. Zaczyna się mówić o bardzo ważnych sprawach. 
Trzeba eię przysłuchać! 

I rośnie tłum wokół Szo-Pira i Ęachtiora„. 
. A Szo-Pir rozumie wszystko doskonale, mi wet bez gorz­

kich lamentów, i pełnych gniewu okrzyków - widzi nara­
stające wzburzenie. Rozpala je zwięzłymi, złośliwymi, iro­
nicznymi słowami. Nie uchodzi również jego uwadze fakt, że 
?o tł:-imu przeciskają się kobiety i słuchają uważnie; nikt 
~eh me przepędza. 

„Już czas!'' - powiedział sobie Szo-Pir i zręcznie wsko­
czył na mur. Opiera rękę o nagą gałąź morwy i zwraca się 
do tłumu, w którym zapanowała nagle cisza: 
. 1:3aliście się dotychczas! Czegoście się bali? Spójrzcie, 
Jaką J.esteśmy potęgą! Któż nam przeszkodzi wymierzyć 
spraw1<>r11iw"~ł-? Dl''~P<!n rl„liśrie ~ię wziąć na hm kłamll­
wyc.h obietnic kupca, łrwił was jak ryby na wędkę! Rok za 
rnk1em kupiec w.vr"iąeał od was wszystko· plony, owoce, 
hydło, odzież .. Tracicie pół ŻJ'cia na to, żeby zwrócić mu 
długi, a on żyje wśród was z ręk::imi założonym! na brzuchu. 
To oszust, złodziej! Dlaczego odd:iliście mu ost:itnie o'ły? 
Czego się boicie? · Żebra wasze sterczą spod sJcóry, dzieci 
umieraja i głodu! 

Do diabła z czczymi rozmowami! Do diab1::i z niepotrzeb­
nym strachem! Nie ma ź:ldl'Jvch długów. nic nie jesteście 
winni kupcowi! Ziarno, !>kradzione przez niego, 1est wasze! 
Osły, skradzione prze7 niego. są wasze! Wełn·• 1vaszych 
owiec, skóry lisów, na które w:i;;ze ręce 7'lst.·•V\,; 1lv ~irił" -
wszystko 1est u kupca, u złodzieja„. Chodźmy do niego, od-

I 

,Gl:.OS\' ł,f ołUl!@J 
Co piszą pacjenci 

- rozgoryczeni 

-wdzięczni 

Jakie są przyczyny rozgo­
ryczenia W. Janika i ob. S. 
Sz.? 

W Óbu opisywanych przez 
Czytel.ników wypadkach wy-

Odłożono parli~ 
Ś!iwa-Bołwinnik 

W Budarpeszcle rozegrano pierw-
szą rundę międzynarodowego tur- )iii ,!AAl-:fi ' 
nieju szachowego. Reprezentant yu'IJ(Jt:JKCAICA!R,.[OAl(CJ!J 
Polski Sliwa grał Z ml~trzem świa -· 
ta Botwinni·kiem (ZSRR). Polak · Stala czytelniczka. - Odnis 11-
zagrał bardw dobrze i przy mini- stu o pobieraniu w sklepie rzeź­
malnej przewac!ze Botwinrnka par niczym (prywatnym) należności 
tia po 40 posunięciach i;ost•ła od- za mięoo nlez~odnie z cennikiem, 
łożona. przestaliśmy do PIH. 

w pozostałych spotk_'lniach uzy- W. R. N. - W nadesłanej pocz-
skano następujące wyniki: Keres tówce podał Pan: „Dziś dzwonl­
(ZSRR) pokonał Blltza (NRD), Ge- lem na pocztę". Będziemy lnter­
reben (Węgry) poddał się Szilemu wenlować, jeżeli bardziej dokład­
(Węgry), Stahlberg (Szwe';ja) wy- nie zakreśli Pan datę zajścia, po­
grał z Kottauerem (CSR) Hellerlniewaz z niedatowanej karty trud 
(ZSRR) zwyciężył TroJant:scu (Ru- no nam się jej domyśleć. 
munia). Partie Golombek (W. B17- W. B. - Nadesłany list o wY­
tania) - Oely (Belgia) i Pllmk stawach zakładów pogrzebowych, 
(Argentyna) - Barcza (Węgry) zo-. przekazaliśmy do Rady Narodowej 
stały odłożone. m. Lodzi. 

bierzemy i zwrócimy każder.1U jego własność. Chodźcie ze 
mną! 

Szo-Pir zeskoczył z muru, skinął na Bachtiora i pewnym 
krokiem skierował się do sklepu kupca. Tłum, jak burzliwy 
potok, ruszył za nim. 

Kupiec ujrzał zbliżający się tłum i pośpiesznie wyszedł ze 
sklepu. Chciał niezauważenie przejść pod ścianą, ale Szo­
Pir krzyknął doń ostro: „Zaczekaj !" 

Mirzo-Chur stoi z rękami założonymi na piersiach, z po­
chyloną głov,rą, jak rozjuszony ale przestraszony byk, któ­
ry nie decyduje się .rzucić naprzód. Zresztą robi tylko tak:e · 
wrażenie. - Serce Jego bije coraz słabiej i prawie zamiera 
ze strachu, który przykuwa go do miejsca. Szo-Pir podcho­
dzi doń blisko i widzi, że wargi Mirzo-Chura drżą 1 że boi 
się unieść opuszczone Powieki 

Na płaskim dachu sklepu ukazuje się Kendyri I patrzy na 
ścieżkę. Szo-Pir spostrzega, że Kendyri uśmiecha się kąci­
kiem warg, potem siada na dachu ze skrzyżowanymi noga­
mi; jest to spokojna i naturalna pozycja wszystkich muzuł­
man pogrążonych w modlitwie. 

- No, cóż! - mówi powoli Szo-Pir. - Nadszedł czas 
spłacenia długów. Mirzo-Chur otwórz sklep. Nie zrobimy ci 
żadnej krzywdy, jeśli zwrócisz ludziom wszystko, coś im 
zabrał. Gdzie ziarno? 

Ludzie zwartym pierścieniem okrążyli sklep. Kupiec 
chwiejnym krokiem wchodzi do sklepu i otwiera szeroko 
drzwi. 

- Dokąd pędzisz, Nisso? 
A Nisso już zniknęła w ciemnej głębi sklepu i po chwili 

wszyECY usłysz~!i jei dźwięczny głos: 
- Szo-Pir, ziarna jest tutaj do same;;o sufitu! I mąka„. 

Tyle mąki... 

• • * 

Późną nocą kupiec za·gasil lampkę w swym opustoszałym 
~'depie i miohiąc tysiączne przekleństwa wyszedł wraz 
l Kendyrim z domu. 
Postanowił iść nie bacząc na z3rr..ieć. Obawiał się bowiem 

że w ciagu nocy śnieg zasypie śrie:'kę do Wiell<:i0j Rzeki 
i wtedy będzie musiał przezimować w Sjatangu. 
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